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pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 


do całych Niemiec 
Włoch i Bswajcarji rocznie 


Tydzień polityczny. 
Lwów „21. października. 


Dawniej, przed przyjazdem cara do Berlina 
prasa niemiecka miała na długi czas temat do 
dyskusji. Przyjedzie — nie przyjedzie — te dwa 
zwroty powtarzały się na przemiany przez Czas 
stosuukowo dość długi. Dzisiaj, po przybyciu 
cara, po wymianie serdecznych uścisków między 
monarchami, po wzniesieniu kilku gorących i gło- 
śnych toastów, po kilkakrotnych gromkich hurrah 
w cześć gościa i gospodarza, ta sama prasa Zij: 
muje się pytaniem. ażali Niemey są zadowoleni z 
wizyty carskiej. Widocznie dotychczas nie zdecy- 
dowuli się, jaką właściwie powinni przybrać minę. 
Z pism niemieckich bowiem nie sposób dowie- 
dzieć się o tem czegoś bliższego. W gruncie rze- 
czy dziwimy się dyskusji, powstałej na ten temāt. 
Wszak przez cały czas zapewniano ze strony urzę- 
dowej i nieurzędowej, że to zupełnie rzecz dla 
Niemców obojętna, czy car przyjedzie do Berlina 
czy nie, że wizyta i tak żadnych nie będzie miała 
związków z polityką! Z taktu zatem, że Niemcy 
nie wiedzą teraz, czy mają b;ć zadowoleni, czy 
nie, możnaby wnosić, że rewizyta przecież dia nich 
nie była obojętną, że polityka przecież w niej od- 
grywała rolę. Co do nas i dawniej „byliśmy tego 
zapatrywania. I dzisiaj zdaje nam się, że książę 
Bismark koniecznie byłby pragnął, aby pobyt cara 
w Berlinie wpłynął na zmianę jego usposobienia 
w obee Niemiec i w obec Fraucji. Pierwsze nie 
nastąpiło — przynajmniej nie ma na to dowodów. 
Co do drugiego czekać należy, aż się we Francji 
ułożą stosunki politycane, wytworzone ostatniemi 
wyborami, 5 | 

Według nadeszłych onegdaj telegramów, ma 
być niebawem ogłuszonydekret ministerjałny, zwo- 
łujący nowo wybrany parlament franeuski na dzień 
12. listopada. Gdyby nawet w ostatniej chwili 
pod tym względem mala zaszła zmiana, to jnż 
przecież dzisiaj jest rzeczą pewną, Że izba depu- 
towanych zbierze się w pierwszej połowie przy- 
szłego miesiąca Z powodów łatwo zrozumiałych, 
jest teraz kwestja ułożenia się stosunku między 
poszczególuemi stronnictwami parlamentaroemi na 
pierwszym planie dyskusji publicystycznej. Przed 
czterema dniami — to jest dnia 15. b. m. skoń- 
czył się mandai przeszłej izby i o niej już dzi- 
siaj nikt nie mówi. Należy ona już do historji — 
a politycy publicystyczni w rozumowaniach swoich 
nie lubią się zajmować przeszłością i historją. Dla 
nich zajmującą jest terażoiejszość i to wszystko, 
co ma znaczenie aktualne. Toż nie dziwna, że 
cała uwaga skupiona jest około świeżo wybranego 
parlamentu, którego mandat trwać będzie do 14. 
października 1893. , 

Mieliśmy już niejednokrotnie sposobność pi- 
sać o ostatnich wyborach i charakteryzować ich 
wynik. Charakterystyka ta da się krótko streścić 
w tem, że kraj dał dosadną odprawę wszystkim 
tym, którzy dążą jawnie lub skrycie do przewro- 
tu, bez względu na to, czy te usiłowania przewro- 
towe z prawej czy lewej pochodzą strony. Repu- 
blika wyszła z wyborów wzmocnioną. Ale eo wię- 
cej, wśród żywiołów republikańskich te właśnie ży- 
wioły odniosły zwycięstwo, które się jawnie przy- 
znawały do zasad umiarkowanych, które wyraźnie 
sobie postawiły za cel: powolny i stopniowy, 8 mie 
radykalny i porywczy rozwój i postęp; kraj wyra- 
¿nie dał do zrozumienia. że niczego teraz goręcej 
nie pragnie, jak pokoju, że byłby niewymownie 
wdzięczny swoim wybrauym reprezentantom pra- 
wodawczym, gdyby go w czasie swojej czynności 
legislacyjnej uwolnili od wszelkich niespodzia- 
nek przewrotowych. Czy wybrańcy zrozumieją ten 
głas kraju i esy potrafią uszanować wolę swoich 
wyborców ? 

Prawieby się zdawać mogło, że tak jest w 
istocie. Po tem wszystkiem bowiem, co się dzieje 
we Francji, możnaby żywić pod tym względem 
pewne optymistyczne nadzieje. Wśród obozu mo- 


Z a E 


wzywające rojalistów do rozwagi. Kraj przy kilia- 
krotnych głosowaniach oświadczył się wyraźnie za 
rzeczpospolitą. Wolę te narodu należy uszanować, 
a monarchiści, jako dobrzy patrjoci, dobrze uczy- 
nią, jeżeli w obec tego zaniechają swoich egoisty- 
cznych zamiarów partyjnych i połączą się nato- 
miast z umiarkowanymi republikanami do wspól- 
nej odtąd pracy — dla rzeczypospolitej fcaneu- 
skiej. Jak dalece głos ten pojednawczy wpłynie 
na postępowanie stronnictwa monarehicznego, tu 
się dopiero „PE później, gdy parlament będzie 
zebrany. jednym kierunku już teraz objawia 
się umiarkowanie rojalistów, a po części także 
imperjalistów. Przyjaźni politycznej z Boulangerem, 
która była nader ścisłą i serdeczną przed i pod- 
czas akcji wyborczej, starają się wszyscy jak naj- 
skrzętniej teraz wypierać. Dla republikijako takiej, 
nie jest to naturalnie żaden zysk, ale stronnictwa 
monarchistyczne same na tem zyskują, jeżeli się 
serjo chcą zbliżyć do 1zeczypospolitej. 

Ałe i wśród obozu republikańskiego objawiać 
się poczyna ruch umiarkowany, po którym mo- 
Żnaby się spodziewać, że ułatwi ostatecznie poro- 
zumienie z monarchistami. Przy odsłonięciu pomnika 
dla Gambety, przemawiał jego dawny przyjaciel i 
towarzysz Spuller, obecnie jeden z najwybitniej- 
szych członzów gabinetu. Mowa ta poświęcona była 
umiarkowaniu i konserwatyzmowi. Zwolenniey z8- 
sad konserwatywnych w polityce, podnieśli głos 
radości. Co to za siła i potęga musi się mieścić 
w ideach konserwatywnych, jeżeli się teraz do 
nich uciekać muszą tacy zagorzali ateusze i repu- 
blikanie jak Spuller! Nie zaliczamy się do zago- 
rzałych wyznawców konserwatyzmu —ale enunejacji 
pana ministra Spallera byuajmniej się nie dzi- 
wimy. Pan Spuller jest przedewszystkiem uczniem 
Gambety i od mistrza swojego nauczył się opor- 
tunizmu. Polityka ta każe „na razie“ republikanom 
francuskim być konserwatystami, nie żądać reform 
zbyt radykałoych i niemożliwych, ale zadowolić 
się na razie tem, co mają. Konserwować to, co 
dotychczas zdobyl. A że Spuller bardzo dobrym 
jest oportunistą, więc ogłasza się na razie kon- 
serwatystą. Może być zresztą, że minister dla tego 
tak głośno objawia swój program konserwatywny, 
a y dodać sił świeżemuj republikańskiemuf stron - 
nictwu konserwatywnemu, które w zwiększonej 
liczbie wchodzi do nowej izby prawodawczej. Może 
na prawdę chce, aby partja, która się grupuie 
około umiarkowanych republikanów, jak Say i Ri- 
bot, stała się rzeczywiście zarodkiem silnej umiar- 
kowanej i konserwatywnej  partji republikańskiej. 
To wszystko niebawem się rozstrzygnie. To pe- 
wna, że republikanie niezbyt wysnnięci na lewo, 
w gruncie rzeczy niecby nie mieli przeciw temu, 
aby nastąpiło skonsolidowanie, zjednoczenie i 
zcentralizowanie umiarkowanych żywiołów repu- 
blikańskich. Trwałość rządu, która najlepszą by- 
łaby podporą dla rzeczypospolitej, byłaby zape- 
wnioną. Tylko przed zbyt wielkiemi nsiępstwami 
na rzecz prawej strony izby prawodawcżej, 
wzdrygają się jeszcze niektóre umysły polityczne 
wśród repnblikanów, bardziej ruchliwe i rzutkie, 
a więc tam samem mniej — konserwatywne. 
W tym duchu odezwał się temi dniami deputo- 
wany Rsinach w Republique française. Byłoby 
zatem, jak z tego wszystkiego widać, rzeczą przed- 
wczesią , wydawać dzisiaj sąd ostateczny o przy- 
szłem ułożeniu się stronnictw w izbie francuskiej. 
Przechodzą one właśnie teraz proces fermentacji. 
Potrzebuje on w każdym razie dużo czasu. For- 
macja wśród tak różnorodnych i sprzecznych ży- 
wiołów nie jest rzeczą łatwą. 


Umundurowanie urzędników. 


Mamy przed sobą autentyczny tekst rozporzą- 
dzenia rządowego, w sprawie umundurowania urzę- 
dników, z którego ustępy co najważniejsze opiewają 
w streszczeniu : 

I. Ogólne postanowienia. 
$ 1. Każdy czynny urzędnik państwowy jest 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i 


klasie jego rangi, i używać ge przy uroczystych 
okazjach, urzędowych reprezentacjach, tudzież w 
służbie. Po za służbą wolno mu chodzić w 
uniformie. Tytularnym dos'ojnikom dozwolone 
jest używać uniformu, odpowiadającego tej tej ran- 
dze tytularnej. 

Nieczynni urzędnicy, dymisjonowani, któ- 
rym pozostawiono poprzedui th tytuł, wreszcie 
osoby prywatne, piastujące tytuś i charakter urzę- 
dnika państwowego, mogą używać stosownych uni- 
formów przy okazjach uroczystych. — Z osób, 
pisstnjących jedynie tytuł mr<gdników państwo- 
wych, wolno używać uniform a wyłącznie wy ż- 
szym urzędnikom większy<h instytucyj komu- 
nikacyjnych (koleje i żeglugi parowe) i to tylko 
za wyjątkowem zezwoleniem ministra handlu. 

$ 2. Uniformy te mają być noszone według 
4 kategoryj, które podzielone są następująco : 

Pierwsza kategorja. I. stopień: prezy- 
dent ministrów. II. stopień: ministrowie, prezy- 
dent najwyższego trybunału, prezydent najwyższej 
izby obrachunkowej, prezydent trybunału państw., 
prezydent trybunału admin. 

Druga kategorja. I. stopień: dla ur.ę- 
dników trzeciej klasy rangi. II stopień: dla urzę- 
dników czwartej klasy rangi. ITI. stopień: dla 
urzędników piątej kl. rangi. 

Trzecia kategorja. I stopień: dla szó- 
stej klasy rangi. IL stopień: dla siódmej klasy 
rangi. III. stopień: dla ósmej klasy rangi. 

Czwarta katagorja. I. stopień: dla dzie- 
wiątej klasy rangi. II. stopień: dla dziesiątej klasy 
rangi. III. stopień: dla jedenastej klasy rangi, 
zaprzysiężonych praktykantów konceptowych i au- 
skułtantów. 

$ 3. postanawia, że dla nrzędników pierwszych 
trzech kategoryj zaprowadzony jest, obok służbo- 
wego, także galowy uniform. 

$ 4. oznacza, kiedy ma być uniform galowy 
noszony. 

$ 5. ustanawia barwę wyłogów i wypu- 
stek. Są one następujące: ministrowie kolor kar- 
mazynowy, trybunał państwa i trybunał admi- 
nistracyjny ciemno zielony; ministerstwo dla 
spraw wewnętrznych i obrony krajowej koloru 
pompadour; ministerstwo sprawiedliwości fjo- 
letowy; ministerstwo fiuansów jasno zielony; 
ministerstwo oświaty bławatkowy; minister- 
stwo rolnictwa ciemno bromzowy; najwyższa 
izba obrachunkowa kolor jasno żółty. 

$ 6. ustanawia, że urzędnicy władz poszcze- 
gólnych używają wyłogów swej centralnej władzy 
przełożonej. 

$ 7. normuje ostateczny termin zaopatrywania 
się w nowe uniformy. l płynie on z końcem roku 
1890. Urzędnikom wolno atoli nosić uniformy 
nowe, zaraz po ogłoszeniu niniejszego rozporzą- 
dzenia. 


$. 8. mówi o ułatwieniach w kwestji spra- 
wunku uniformów. Mianowicie dotyczące minister- 
atwa stworzą instytucje uniformowe, gdzie intere- 
sowani będą mogli za spłatą ratalną naby- 
wać sobie te umformy. 

$. 9. ustanawia, Że urzędnicy mają przełożo- 
nych swoich i siebie nawzajem salutować w 
sposób wojskowy. 

II. Opis uniformów. 

A. Uniform służbowy. Surdut podo- 
bny krojem do surduta c. k. marynarzy, ma być 
sporządzony z ciemnozielonego sukna z 
wykładanym kołnierzem i klapami tego samego 
koloru; na guzikach pozłacanych orzeł cesarski. 
Poszczególne kategorje różnią się dystynkeja- 
mi (złotem haftowane akselbanty, czarno-żółte 
złote sznurki itd.), rangi zaś rozetami na 
akselbantach. — Kamizelka z tego samego su- 
kna. — Pantalony, dla wszystkich kategoryj 
jednakowe, z szarego sukna. Noszenie białych pan- 
talonów jest zupełnie zabronione. — Czapka, 
formy oficerskiej, z ciemnoz.elonego sukna, czarno- 
złotym sznurkiem opasaną, nosi na froncie rozetę 
z orłem. — Zamiast szpady dotychczasowej, przy- 
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skiej. Kosz, rękojeść i pierścienie do przypina- | 
nia pozłocone. Kuplę z ciemnej lakierowanej skóry, 
nosi się opasaną pod surdutem. — Płaszez 
uniformowy, kroju oficerskiego, sporządzony 
jest z ciemnozielonego sukna. Kołnierz z czar- 
nego aksamitu, na wyłogach guziczki złocone 
z orłem. Krawaty uniformowe, t. zw. formy 
motylowej — formy oficerskiej — są z czarnego 
jedwabiu lub atłasu, szerokości 2 do 3 centyme- 
trów. — Rękawiczki z białej skórki jelonko- 
wej. Przy uniformie musi być używaną wyłącznie 
białs bielizna. Noszenie t. zw. bluz 
uniformowych , jak niemniej poszczególnych czę- 
ści uniformu przy reszcie cywilnej, jest z a b r 0- 
nione. 

B. Uniform galowy. Surdut galowy 
sporządzony z ciemno zielonego sukna, ma koł- 
nierz stojący i wyłogi aksamiine. Pantalony z ta- 
kiego samego sukna, ze złotymi wypustkami w 3 
pierwszych kategorjach; kapelusz dotychczasowy 
trójkątuy, z pióropuszem bi:łym w I. kategorji, 
czarnym zaś w II. i IIM. Kołnierze i wyłogi 
naj stosrwna d> kategorji i rangi hafty i rozety 
złote. 


Król Ludwik Portugalski. 


Król umarł—niech żyje król! Po dwnudziesto- 
ośmioletniem panowaniu zmarł król Ludwik po dłu- 
gich cierpieniach, których nie zdołały uśmierzyć 
ani łagodny klimat morski, ani też najtroskliwsza 
pomoc lekarska. W ciągu długoletnich swych rzą- 
dów zaznał zmarły monarcha sporo cierni, jakiemi 
korona jego była wyposażoną. Pochodząc z tego 
samegu rodu, eo Leopold, król Beigji, Albert mał- 
żonek Wiktorji angielskiej i Ernest, dziedziczny 
paa Koburgu, odznaczał się tą samą co OBI wy- 
trwsłością w pracy, prostotą i zamiłowaniem do 
literatury. 

Starał się zaraz po wstąpieniu na tron ludowi 
swemu zapewnić swobodę, vlżyć mn o ile możno- 
ści pod względem materjalnym. Jednym z pierw- 
szych jego czynów było zniesienie paszportowego 
przymosu. Wystawa w Opporto urządzona przed 
24 laty była również jego wyłączną zasługą, jak 
niemniej pięknie Świadczy o szlachetnym chara- 
kterze nieboszczyka fakt, iż zrzekł się znacznej 
części swej cywilnej lisiy. Niebawem wszakże 
przypadły mu w udziale trudniejsze zadania. Cały 
półwysep iberyjski stanął w płomieniach rewolu: 
cji, która zamierzyła oba sąsiednie państwa zlać 
w jedną rzeczpospolitę. Król Ludwik oparł się 
stauowcze tym planom fantastycznym i niemniej 
energicznie odrzucił ofiarowaną sobie koronę hisz- 
pańską. Pragnął zachować niezależność i samo- 
istność swego kraju. Nie zastraszyło go powstanie, 
które wybuchło w jego kraju. Stłumione upadło, 
by Portugalia mogła i nadal kroczyć spokojnie po 
drodze rozwoju. 

Po taj ciężkiej próbie nastąpiły inne. Znie- 
sienie niewolnictwa w kolonjach, dokonane przez 
króla Ludwika, nie zdołało odwrócić od niego bu- 
ay EW konfiskatą dóbr kościelnych w rokn 


Upad? wówczas gabinet Loulego, by ustąpić 
miejsca obrażonym ultramontanom pod wodzą jen. 
Saldaahy. Potem nastąpiły ministerja d'Avili i 
Pereiry de Mello, zmieniające się z przerażającą 
szybkością. W tym chaosie rozmaitych systemów 
ratowała Portugalję jedynie astateczna przyjaźń 
Anglji. 

Po zmarłym w sile męskiego wieku królu 
Ludwiku wstąpił na tron król Karol I. Uwaga 
ogółu zwróci się <hwilowo na ten piękny kraj, 
który zdala od ogólno europajskich zamieszek, nży- 
wa owoców spokojnego bytu. Późuiej na czas 
dłuższy zapomni Europa o Portugalji, za co ta 
ostatnia może być jej tylko wdzięczną... 


Przenmatę 1 ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Buro Administracji 


Ogłoszenia przyjmuje się xa opłatą © centów od iednego 


Prywatna korespondencja 1 nekrologi 13 œ. od wierna. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


Reklamy w rbryce „Nadesłane” 20 ct, ad wiersza 
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„Dzienniks Polsriego*, plae Marjacki 
liczba 6 1 7 w domu pana Kiselki, we Wiedniu, 
Hamburgu, Franxfurcie nad Menem, Berlinie, Lipekv 
Barylei, 3swajoarji i Wrocławia pp. Haasenster 
et Vo r, we Wiednia A. Oppeli R. Mocse- 
w  W.rszawie Reichman et  Frendlsz, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


sklepy po R ct. od wyrazu, 
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Korespondencje. 
Wiedeń 18. października. 
(„Germanica fides.“ — Baron Sochor. — Biust Pade- 
rewskiego). 


Telegraficznie doniosłem wam już o zaniepo- 
kojeniu, wywołanem tu przez zjazd berliński; 
obecnie chcę zaregpestrować le bruit qui court, à 


nie zaś jakobym tym pogłoskom wiarę dawał. Oto 
ogólne pannje przekonanie, iż mimo napozór 2i- 
moepo tonu półurzędowców berlińskich w obec 
Rosji, zjazd cara z cesarzem Wilhelmem dopro- 


a Niemcami. Bismark nie oglądając się na Au- 
strję, zaproponować miał carowi powrót do da- 
wniejszego planu, mianowicie podział wpływu na 
Wschodzie tak, że Rosja wywierać ma wpływ na 
Bułgarję, Austrja na Serbję. 

Zważywszy, że Austrja utraciła możliwość » y- 
wierania wpływu w Ssrbji, konszachty berlińsk:e 
wywołać miały w Wiedniu niesłychane zaniepo- 
kojenie. Powołano natychmiast ambasadora ber- 
lińskiego hr. Szeechny ego, ministrów węgierskich 
i hr. Taaffego na naradę. jak zachować się w obec 
tej zmienionej sytuacji. Okoliczność, że hr. Kal- 
noky w tych naradach udziału nie brał, dała też 
powód do pogłoski o bliskiem jego ustąpieniu. Jak 
mówię, są to tyllo kawiarniane i klubowe pog!o- 
ski, które jednak właśnie jako takie dowodzą, że 
germanica! fides nie szczególnej w Austrji zaży- 
wa opinji. 

Na giełdzie wiedeńskiej wielkiej wrzawy na- 
robiła niespodziewana napaść N. fr. Presse na 
barona Sochora. MN. fr. Presse w niezgodzie 
z jednym z matadorów haute finance, to rzecz tak 
niezwykła, że nie łatwo było dociec powodu. Czyżby 
kolej Karola - Ludwika zaprzestać miała wypłaty 
trynkgeldów ? Czy może odmówiła któremu z szef- 
redaktorów wagonu salonowego na podróż? Bo i 
tego wszakże żądają rozpanoszeni dziennikarze 
giełdowi. Jednakże nie takiego nie zaszło. Bethei- 
ligungi i trynkgeldy płyną szerokiem korytem. szef- 
radaktorowie doznają ze strony dyrekcji takich 
samych względów, jak ministrowie, a przesież, 
przecież fakt jest faktem! Neue fr. Presse ude- 
rzyła na dyrektora jednej z najznaczniejszych kolei 
w Austrji. Szukano długo, szukano mozolnie, i 
wreszcie prawda wyszła na iaw. ©to baron Sochor 
z początku przeciwny upaństwowieniu, wreszcie 
zrozumiał, że trzeba się z niem na serjo liczyć, bo 
rząd nie myśli dalej poświęcać interesa państwowe 
klice fraukfurekich interesentów. To zrozumiawsty, 
naczelny dyrektor kolei Karoła-Ludwika poznsł 
także niebezpieczeństwo, grożące akejonarjuszom 
w razie upaństwowienia przymusowego, z po- 
wodu nie rentujących się linij boczuych. Kiedy 
więc rząd wystąpił z żądaniem położenia drugiego 
toru na linji Kraków-Lwów, p. Sochor zawarł z 
nim ustną umowę, mocą której rząd pozbył się 
ambarasu wstawiania w budżet tak wielkiej kwoty. 
w zamian zaś zapewnił sposób upaństwowienis kolei 
taki, który ochroni akcjonarjuszów od wszelkiej 
straty. Umowa podobna nie mogła jednak być na 
rękę zagranicznym akcjonarjaszom, którzy prze- 
ciwni są każdemu w ogóle upaństwowieniu, 8 
obojętni na interes państwowy, chcieliby uczynić 
z tej kolei raz na zawsze dojną dla kapitalu 
krowę. 

Nie więc dziwnego, że rzekomo anstrjacka a 
w istocie międzynarodowa N. fr. Pr. tak namię- 
tnie nderzyła na barona Sochora. 

Na końcu dzisiejszego listu dzielę się z wami 
jeszcze wiadomością z naszego Świata artysitycz- 
nego; oto wczoraj właśnie miałem sposobność 
oglądać prześliczny biust Paderewskiego, 
wykonany przez rzeźbiarza Lwowianina p. Anto- 
niego Golichowskiego. Pan Golichowski od- 
daje się tu z wielką gorliwością studjom kera- 
micznym jako stypendysta Wydziału krajowego a 
nawet odbywa w tym celn częste pedróże. Mimo 
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SZARY PROCH. 


POWIRSO 
PRZEŹ 
MARJĘ RODZIEWICZ. 


(Ciąg dalszy). 

Dziewczyna szarpnęła się mocno, wyrwała mu 
się, i rzuciwszy go w środku tańczących, wróciła 
na swe poprzednie miejsce, pod płotem. Zgłupiał 
na razie, popatrzał za nią, potem splunał, krawcównę 
zaprosił, i dalej tańczył. Ta była łaskawsza. Na 
żarty jego śmiała się wesoło, na spojrzenia wyzy- 
wające rumieniła 1 spuszczała oczy. Ale on zły 
był, choć miną nadrabiał. Potem Magdalenkę wziął, 
i już dokazywać zaczął, prawiąc jej cyniczne kon- 
cepta, z ziemi podnosił, kręcił szalenie, hulał jak 
w portowych norach. Młodzi patrzyli, i naśladowali 
potrosze, dziewczęta broniły się, 1 piszczały, starzy 
się śmiali, niby nawołując do porządku, tylko stary 
Jan złowieszezo na syna spoglądał. A 

Wtem Gedrajtys zmęczony, smyczek opuścił. 
Stanęli wszyscy, ale rozbawieni, spocząć nie chcieli. 
Szluguris w dłonie zaklaskał. Chłopey poskoczyli 
do niego. Stanęli w koło Jonasa, a on odehrząknął, 
rękę prawą do góry wzniósł, opuścił ją, i huknął 
z całych płue pieśń weselną. Młodzież zawtórowała 
chórem zgodnym, potężnym, który, aż hen, hen, 
do borów szedł i do gór. Wawer tymczasem na 
Butkisa sking, pieniądze mu w dłoń rzucił. 


— Drugą beczkę piwa, i słodkiej wódki dla 
dziewcząt! — zakomenderował. 

Zaczął się obfity traktament. Pito i śmiano 
się. Gwar rósł, a Że goroco było w izbie, więc 
wyniesiono ławy i stoły na powietrze i starzy 
podochoceni zapomnieli  nieprzystojnej swawoli. 
Tylko Jan stary nie pił i nie bawił się, a Kry- 
stof z miejsca wyparty, przy węgle na przyzbie 
usiadł, fajkę zapalił, i spławał pod nogi. Rozalka 
zbliżyła się do niego: 

— Pojdzmy do chaty, Krystof ! — szepnęła. 

— Czego? — szyderczo odparł. — Masz może 
dziesięć krów do dojenia, a ja źrebce do karmie- 
nia! A prawda jest dobytek! Twoje kocisko biąłe! 
Jest czeladź, jaskółki nad drzewami! [(dź je karm 
i dopatruj. 

— Tobię jeszcze nocą na robotę iść trzeba. 

— Nie zapomnę! A choćbym zapomniał, 
głodny brzuch przypomni! 

Dziewczyna zasępiła się jeszeze mocniej, i wró- 
ciła do rówieśnie. A wtem Gedrajtys zaczął skrzypce 
stroić, i Szluguris krzyknął : 

— Wanagtelis! (jastrząbek). 

Wyniesiono stołek na środek placu i posa- 
dzono na nim Magdalenkę. Mężczyzni wzięli się 
za ręce w około niej, i posuwali się w takt mu- 
zyki, a Szluguris zaspiewał: 

— Tupi, tupi wanagielis kwiczos. 

— Kwiczos! — powtórzył chór. 

(Siedzi, siedzi jastrząbek w pszenicy). 

Obeszli razy parę i znów Jonas się ozwał : 

— 0 kas tawi wanagielis buczos, 

— Buczos! — powtórzył chór, 


(A któż ciebie jastrząbku pocałuje ?) 

Rozległy się szepty i śmiechy. 

— Jonele buczos! (Janek pocałuje) — zaśpie- 
wał Wawer. 

Szluguris z wielkiej radości ko'iołka wywrócił, 
dziewczynę porwał i ognistego całusa na policzku 
jej złożywszy, przetańczył, i na ławie ją po adził. 
Teraz on na stołku usiadł, i od dziewczyny uwol- 
nienia czekał. Ale dziewczęta złośliwe były. Wy- 
brały ospowaią jego sąsiadkę od Brodaczów. I tak 
po kolei zmieniał się jastrząbek. Śmiano się, dowcip- 
kowano, dziewczęta broniły się od całusów, starzy 
bawili się z boku patrząc. Wreszcie i Wawer zna- 
lazł się w kole, i na swój los czekał. A Szluguris 
swawolny na cały głos zaspiewał : 

— Mergiele Rozele buczos, buczos ! 

Rezalkę towarzyszki do koła wepchnęły, Chło- 
pey klaskali w dłonie. Wawer się porwał, dzie- 
wczynę w pół ogarnął ramieniem, i pocałować 
chciał, ale odwróciła się, że tylko ramienia ustami 
dotknął. 

— (oś tak nie rada całować? — śmiał się, 
tańcząc. 

— Bom nie zwykła z obcymi się zadawać, 
co mnie głupstwem częstują. 

— 0, albom to głupstwo powiedział? 
Głupstwo i obrazę. 

Takaś harda ! 

A taka. Więc mnie nie zaczepiajcie! 
Czemu! Albom to hardych nie miał! 
— Mnie ta mieć nie będziecie, więc zasię! 
— Ani myślę! Właśniem was spodobał. 


Przestał jej mówić ty, ale patrzał wyzywająco 
i zuchwale. Drażniła go ta chłopka. Posadził ją 
na ławie obok Maryjki, kazał podać piwa, i czę- 
stował kobiety, przysiadłszy koło nich. Dziewczyna 
pić nie chciała, odwrócona od niego, przyglądała 
się tańcom. 

— Nie oswojona twoja siostra! — zaśmiał 
się do bratowej, 

— Ktoby się z Krystofem oswoił. 
ciągle na niego, to i ona taka się stała. 
— Tęskno jej snać za miastem? 

— A pewnie. Tam kawalerów miała i dosta- 
tek, a tutaj biedę, a do biednej nikt się zalecać 
nie kwapi. 

-— Miała kawalerów ? 

— Ojoj, ilu! Jeden to aż tutaj z Kowna przy- 
jeżdżał. Jak on się zwał, Rozałko ? 

— (0 mam go pamiętać — odparła niechętnie. 

Maryjka poufnie przechyliła się do szwagra. 

— Zapamiętała ona! — szcpuęła. — Przed 
laty z Rufinem sobie ślubowali. Mieli się pobrać. 
Jak on taki wrócił, łzami się zalewała, i dotąd się 
nie pocieszyła, 

— To dopiero pamiętna! 

— A tak! Jak sobie co w głowę włoży, to 
i klinem nie wybić, Oni tacy oboje z Krystofem! 
Wiesz, kogo sobie ten upatrzył — ot tę latawicę 
Magdalenkę. 

— A cóż! Ładna dziewka! 

— Wielka historja! Ale co ona umie! Ni 
prząść ni tkać, na robotę w pole nie chodzi! Bąki 
zbija i do chłopeów zęby szczerzy i oczy prze- 


Patrząc 


wraca. Chwała Bogu, że mu jej Szwedas nie da, * 


bo na Szlugurisa rachuje. Bogaty i jedynak! 

Rozgadała się wesoła kobiecina. Po kwadran- 
sie wtajemniczony był Wawer w plotki i sekreta 
całej wsi. A młodzież hasała tymczasem. Rozalkę 
wnet ktoś do tańca wziął, a starzy powoli się roz- 
chodzili. Zmierzeliało już, więe ten i ów do chaty 
na wieczerzę się wymykał, kobiety do zajęć wie- 
czornych. Najzawziętsi tańczyli jeszcze i pili. 
Wstał wreszcie i Wawer, i z rozbawioną gromadą 
się zmięszał. 

Drogą pod oberżą przeciągało bydło z pasi- 
wisk, a pastuszki hose lub w drewnianych pauto- 
flach przystawali, gapiąc się i pokrzykując. Od 
dworu na hasło zabawy nadbiegli parobcy i fol- 
warczne dziewki. 

Ktoś zmienił Gedrajtysa, i rznął jeszcze fal- 
szywiej, o bębenek bili się wyrostki. Nawet na 
żadnem weselu nie pamiętano takiej uciechy. 
Zciemniało zupełnie, 
księżyce i przyświecał darmo, przepysznie. W srebr- 
nem jego oświetlenin wirowały rozgrzane twarze, 
rozplecione w ruchu warkocze, białe samodziały 
mężczyzn, wzorzyste kobiet, a tak było cicho 
w powietrzu, że aż wa dworze słychać było tupa- 
nie, miechy, zabawne śpiewki Jonasa, krzyki 
dziewcząt na natarczywe chłopców zaczepki. Nikt 
nie pomyślał, że za godzin kilka już świi do cięż- 
kiej pracy na skwarze całodziennym zawoła. Do- 
piero około północy dziewczęta rozchodzić się za 
częły, nawołując się i jedna drugą napędzając. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ale natomiast wysunął się , 
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Piwo Pilzneńskie wyborne tylko z browarn Akcyjnego, oraz rano i wieczór zimne i gorące przekąski. 


łego biustu, który tak co do podobieństwa jak i 
co do wykonania bndzi podziw wszystkich, którzy 
go oglądają. Po odlanin, binst wysłany zostanie na 
wystawę do Lwowa. (Ad 


sejm. 
Lwów 21. października. 

(6. posiedzenie I. sesji, VI. perjodu.) 
Początek posiedzenia o godz. 11. min. 30. 
Urlopy otrzymali na dni 5 p. Pilat i Zoll, 

Korytowski na 6 dai i p. Dunajawski do końca 
sesji. 

Następnie odezytuje sekretarz Kozłowski spis 
petycyj. Między innemi : 

Wydz- pow. w Myślenicach w sprawie szcze- 
pienia ospy czystą krowianką, — Wydz. pow. w 
Turce o przyznanie prawa egzekucji politycznej 
dla kas pożyczkowych gminnych. — Gm. Brzeżany 
o przyznanie jej prawa wybierania własnego posła 
na Sejm. — Gm. Utyszków o zapomogę z powodu 
nieurodzaju. — (im. Kłębów o zapomo.ę z powo- 
du pożarn. — Oddział Tow. gospod. jarosławsko- 
łańcuckiego o pomoc dla ludności dotkniętej klę- 
ską nieurodzajn. — Towarzystwo gospodarskie we 
Lwowie w sprawie . upaństwowienia kolei Karola 
Lndwika. — Toż samo w sprawie zbadania po- 
trzeb i stosunków rolniczych w kraju. — Tow. 
bistoryczne we Lwowie o subwencję na wyda- 
wnietwo „Kwartalnika historycznego*. — Stowa- 
rzyszenie „Schroniska uczniów“ na uniwersytecie 
wiedeńskim o subwencję. 

Ogółem wpłynęło dotychczas 330 petycyj. 

Petycje te poodsełano do odnośnych komisyj. 

Przystępując do porządku dziennego, odseła 
izba do komisji górniczej sprawozdanie Wydz. 
kraj. w predmiocie spraw górniczych, poczem za- 
biera głos p. Struszkiewiez dla nzasadnisnia wniosku 
swego o wezwanie rządu do wzięcia we własny 
zarząd linij kolei Karola Ludwika Lwów-Brody i 
Krasne-Podwołoczyska. 

Mowca podnosi najpierw, że polityka taryfowa 
kolei Karola Ludwika była zawsze niekorzystną 
dla kraju i dla państwa, eo już w Sejmie kilka- 
krotnie poruszano, a najdosadniej rzecz przedsta- 
wiał we właściwem świetle wniosek śp. Alfreda 
Potockiego, jednogłośnie przez izbę przy.ęty. Zsj- 
mowało się tą kwestją i Koło polskie we Wiedniu. 
Dotychczas wszystkie starania pozostały jednak bez 
skntku. Nie sądzi mowca, aby wniosek jego od- 
niósł również doraźue załatwienie sorawy, mniema 
jednakowoż, iż przyczyni się przecież do zrobienia 
jednego krokn dalej w tej tak bardzo kraj nasz 
obchodzącej sprawie, której ostateczne załatwienie 
wpłynie korzystnie na rozwój rolnictwa, przemy- 
słu i handlu. 

Wniosek odesłano do komisji administracy nej. 

Następnie udzielił marszałek głosu p. Grosso- 
wi w sprawie wniosku jego o wezwanie rządu, w 
przedmiocie modyfikacji przepisów wykonawczych 
do nstawy o opodatkowaniu gorz l z dnia 20. 
czorwca 1888 Dz. u. p. l. 95; w przedmiocie usu- 
nięcia przeszkód, których doznają istnie;ące w Ga- 
lieji rafinerje i składy wolne okowity, wskutek nie- 
właściwego zastosowania istniejących przepisów ; 
wreszcie w przedmiocie zniesienia premij ustanowio- 
nych dla donosicieli i zarządzenia, aby wszelkie 
przestępstwa przeciw ustawie opodatkowania go- 
rzelń, podlegały orzeczeniu zwykłych sądów. 

Mowca podnosi na wstępie wadliwość ustawy, 
normujacej sposoby opodatkowania wyrobu spiry- 
tnen. Ozuaczenie wysokości kontygentu mogłoby 
być oznaczone drogą administracyjną, opierając 
się na rzeczywistej potrzebie, a nie nə wynikn 
z ostatniego trzechlecia. Przepisy odnośne są nie- 
jasne, sprzeczne ze sobą i wręcz z góry przeeiw 
właścicielowi gorzelni wyrokujące. O ile stan ta- 
ki wpływa niekorzystnie na produkcję spirytusn, a 
ztąd i rolnictwo, chyba mie potrzeba wyiaśniać 
i dowodzić. Będzie to rzeczą ankiety, której zwo- 
łenie, dla obmyślenia środków zaradczych, mowca 
we wnioskn swym proponuje. 

Następnie przytacza p. Gross kilka przykła- 
dów, świadczących wymownie o,szkodach, jakie 
obowiązujące dziś przepisy gorzelnictwu pizy- 
NOSZĄ. 

Przechodząc do premij za wykrycie nadużyć, 
podnosi mowca, że nie wpływa to bynajmniej na 
usunięcie możliwych defraudacyj, a jest rzeczą z 
gruatu niemoralną, poniżającą urzędników odnoś- 
nych, a nawet i sam rząd. Uznał to już rząd 
pruski. znosząc te zastarzałe przepisy. 

W końcu oświadcza się mowca gorąco za tem, 
aby wszelkie sprawy, wynikłe z nioporozumień 
przy wyrobie spirytusu między prodneentem a 
władzami, były załatwiane przez zwykłe sądy. 

Wnioskodawca nie wątpi, iż rząd przychyli 
się chętnie do ewentualnie przez kraj wyrażonego 
w tym względzie życzenia. 

Wniosek odesłano do komisji gosn. krajowego. 

W dalszym ciągu uzasaduiali p. Żardecki i Te- 
liszewski wnioski, zdążające do uchylenia rozporzą- 
dzeń, które zaprowadziły opłatę należytości za do 
ręczenie rezolucyj sądowych w sprawach cywil- 
nych i zarządzenia natomiast, by rezolucje sądo- 
we doręczano za opłatą pojedynczej należytości 
pocztowej. i 

Obaj wnioskodawcy podnieśli zbytnią koszto- 
wność doręczania, bądź pozwów, bądź uchwał 
sądowych, szezególniej dla ludu wiejskiego i gmin 
i wyrazili przekonanie, że głos Szjmu może wpłynie 
na usunięcie przepisu, wyrządzającego większą lu- 
dności szkodę, jakby się to mogło zdawać. 

Wnioski odesłano do komisji prawniczej. 

W dalszym ciągu przystąpiła izba do spraw- 
dzania wyborów poselskich : 

W sprawie wyboru p. Skrzyńskiege (p. Gor- 
lice) wnosi p. Romanowie% odroczenie uznania 
wyboru, gdyż aby o rzeczy tej wyrobić sobie spra- 
wiedliwy sąd, trzeba ją dokładnie zbadać, a na to 
nie było dotychczas dość czasu. 

W razie przeciwnym mocgłaby opiuja w kra- 
ju podnieść, iż w Gorlicach musiały się dziać 
przecie dziwne rzeczy, skoro izba obawiała się 
wglądnąć bliżej w sprawę wyboru. 

Za odroczeniem oświadczył się i p. Stan. 
Badeni. 

P. Męciński zaznaczył, że nie wątpi, iż 
za wnioskiem p. Romanowicza wszyscy posłowie 
się cówiadczą, nie wiadomo mu bowiem, aby kto- 
kolwiek mógł być przeciwny odroczeniu sprawy, 
na które: zbadanie nie było rzeczywiście dość 
czasu. 

Wniosek p. Romanowicza poparł jeszcze p. 
Romańczuk i z dodatkiem, aby na przyszłość wsta- 
wiano w porządek dzienny, jakie wybory mają być 
sprawdzane i sby odnośne sprawozdania były dru- 
kowane. 

Gdy spraw. p. Pietruski zgodził się na odro- 
czonie, uchwaliła takowe izba jednogłośnie 

Z dalszego porządku dziennego odczytuje p. 
Abrahamowicz sprawozdanie komis'i bankowej 
w przedmiocie zmiany statutu banku krajowego. 


Kwestję tę, dotyczącą zmiany statuto banku kraj. 
w działe pożyczek komnnalnych, tudzież uzupeł- 
nienia postanowień w dżiale hipotecznym, rozstrzy- 
gnął Sejm uchwałą z 14. października 1888 rokn, 
która jednak nie otrzymała sankcji. 

Wydz. kraj. podając odnośny reskrypt mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych do wiadomości 
Sejmu, wyjaśnia zarazem przyczyny rzeczonej od- 
mowy. 

Streszczają się one przedewszystkiem w tem, 
iż brzmienie uchwały zeszłorocznej „kraj gwaran- 
tuje na teraz dopełnienie zobowiazań „wypływają- 
cych z wydania obligacyj komunalnych pierwszej 
i następnych emisyj aż do wysokości 5,000.000 zł.*, 
pojęto z powodu wyrazów „na teraz“, jako gwa- 
rancję nie określoną. 

Oświadcza przeto ministerstwo, że gotowe jest 
przedstaw ć do sankcji gwarancję kraju za obligi 
komunaloe aż do wysokości dziesięciu miljonów 
zł., byle gwarancję tę ściśle określono. 

Licząc się z faktem, że wszelka zwłoka w u- 
zyskaniu sankcji, dla niezbędnej zmiany Btatutn 
Banku kraj. w dziale pożyczek komnnalnych, je- 
dynie dalszą szkodę przynieść może bezpcśrednio 
interesowanym i tu” co wspomnianej instytucji, 
przedstawia komisja bankowa Ss3jmowi do nchwały 
zmieniony tekst statutów w myśl nwag ministar- 
stwa spraw wewnętrznych, z tą jednak różnicą, 
że gwarancje ogranicza zgodnie z propozycją Wydz. 
kraj. do kwoty 5000.000 zł., zastrzegając wszakże 
korzystanie z oświadczenia tego ministerstwa do 
chwili, gdy Sejm rozszerzenie tejże gwarancji yo: 
stanowi. 

P. Wł. Koziebrodzki ubolewał, że Bank 
krajowy zbyt długo przewlekał przedłożenie tej 
sprawy decyzji Sejmu. A 

P. Chrzanowski wyjaśnia, iż wina zwłoki 
leży nie po stronie Banku krajowego, lecz raczej 
ministerstwa, gdzie ta sprawa mimo osobistych 
starań mowcy zalegała. Skoro zaś tylko ministerstwo 
ją załatwiło, i Bauk, jak Wydział krajowy spra- 
wę przedkłada natychmiast Sojmowi. 

W obronie dyrskcji Bankn krajowego stanął 
jeszcze p. Gorayjski. 

Po przemówieniu jeszcze p. Wł. Koziebrodz- 
kiego, uchwaliłe izba przedłożoną przez komisję 
zmianę statntu Banku krajowego w duchu aa wsię- 
pie przytoczonego sprawozdania komisji, jedynie z 
poprawką p. Wł. Koziebrodzkiego , zdążającą do 
nadania i wice prezesowi rady nadzorczej praw i 
prerogatyw prezesa. Również uchwalcno gwarancję 
kraju dla pożyczek komunalnych do wysokości 
5,000.000 zł. 

Na wniosek komisji petycyjnej (sprawozdawca 
p. Merunowicz) uchwalono następnie bez dys- 
kusji : 

„l. Załatwiając przychylnie prośbę wydziału 
powiatowego w Żywen, wyrażoną w petycji l. S. 
215/1889, Sejm pizyjmuje na fundnsz krajowy 
koszta leczenia ubogi.h chorych w tamtejszym 
szpitalu powiatowym imienia cesarza Franciszka 
Józefa I. za czas od chwili faktycznego otwarcia 
tegoż zakładu do 1. maja 1889“. 

„II. W budżet krajowy na rok 1890 ma być 
w tym eeln w rubr. III. wstawiona kwota 1052 
zł. 48 ct. —i na wniosek tejże komisji odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do możliwego uwzględuie- 
nia petycję Tomasza Rymanowskiego z Mielea 
o opust kosztów szpitalnych. 

P. Męciński i towarzysze interpelują rząd 
w sprawie mniewprowadzenia dotąd w życie usta wy 
0 przymusowej asekuracji i o ile rząd sprawą tą 
zamyśla się zająć. 

Komisarz rządowy odpowiadając na interpe- 
lację wyjaśnia, że sprawa dla tego dotąd w 
życie wejść nie mogła, gdyż musi być wprowa- 
dzona pewna jednolitość, a w tym względzie trzeba 
wpierw zóbrać daty, czem zajmu,4 się gorliwie 
odnośne ministerstwa. Ustawa przez Sejm uchwa- 
lona nie otrzymała sankcji, ale zostaną podane 
wskazówki, na podstawie jakich ustawa będzie 
mogła być zkodyfikowaną, a wtedy otrzyma ona 
sankcję. 

P. Polanowski stawia wniosek naglący 
“o udzielenie pogorzelcom gminy Bełza 400 złr. 
zapomogi. Wniosek odesłano do komisji budże- 
towej. 

W końcu p, Teliszewski i towarzysze sta- 
wiają wniosek, domagający się takiego zastosowa- 
nia $$. 27, 28 i 29 nstawy. wyborczej sejmowej, 
ażeby do domisji wyborczej przy prawyborach po- 
woływano nie naczelnika gminy, ale zwierzełiaość 
gminną, co ma odpowiadać intencji nstawy. 

Koniec posiedzenia o 2. m. 10. — następne 
w środę o 11. rano. 


Sprawy sejmowe. 


Klub lewicy obradował nad przedłożenia- 
mi Wydziału krajowego, względem zmian w ordy- 
nacji wyborczej. Po wyczerpujących rozprawach 
uznano, iż ze względów zasadniczych posłowie po- 
Btępowi żadną miarą nie mogą zgodzić się na mno- 
żenie liczby głosów wirylnych w S:jmie. Będą 
więc proponowali taką zmianę w projekcie Wy- 
działu krajowego, iżby w przyszłości reprezentan- 
ci obu uniwersytetów : krakowskiego i lwowskiego, 
szkoły politechnicznej ve Lwowie i Akademii 
umiejętności w Krakowie otrzymali maadaty z w y- 
boru, tak jak inni posłowie sejmowi. łodzi się 
także lewica na projektowane przez Wydział kra- 
jowy pomnożenie liczby posłów ze Lwowa o dwóch 
a z Krakowa o jednego, lecz żądać będzie, iż- 
by ta zmiana weszła w Życie zaraz po sankcjono- 
waniu ustawy. Na razie mie będą też posłowie 
miejscy wnosili formalnego żądania dalszego zwię- 
kszenia liczby posłów z miast. 

P. Romanowicz poruszył sprawę dostaw rę- 
kodzielniczych dla armji, p. Gross dostaw rol- 
uiczych. Wybrano dla tei sprawy specjalną ko- 
misję, złożoną z posłów : Weigla, Grossa, Boma- 
nowicza, Strzygowskiego, Szczepanowskiego, Mi- 
chalskiego i Goldmana. 

P. Weigel zapowiedział wniosek względem 
rozszerzenia rządowej szkoły ślusarskiej w Św ą- 
tnikach, przez urządzenie tam oddziału dla ślusar- 
stwa artystycznego, tudzież względem spiesznego 
urządzenia wzorowego warstatu kowalskiego z mo- 
torem prrowym w Sułkowicach. 

P. Szczepanowski poruszył aprawę reformy 
budżetu krajowego. 

* * 

Program rozwinięty przez dzienniki konser- 
watywne, aby wszystkie żywioły zachowawcze 
w Sejmie zjednoczyć i połączyć w jeden wielki 
obóz, doznał wreszcie, jak to się można było spo- 
dziewać, sromotnej porażki. Nie pomogły ani takie 
broszury, jak „Próby rozstroju*i „Zchwi- 
li rozstroju”, ani nawet list otwarty, pisany 
przez p. St. Kozmiana do posła Bobrzyńskiego. 
Chciano stworzyć jedno wielkie stronnictwo, któ- 
reby „zwalezało skutecznie szkodliwe i zgubne 


DZIENNIK FOLSKI z dnia 22. Października 1889, 


dążności kinbu lewicy“, i wystąpiło jawnie do 
walki z tymi żywiołami, — ale większa część 
posłów sejmowych nie chciała żadną miarą dać 
się nakłonić do takiej wspólnej pracy. Stańczycy 
czując, iż tracą grunt pod nogami, postanowili dla 
ratowania honoru chwycić się ostatecznych Środ- 
ków. Zatrąbiono wtedy do odwrotu i wydano ma- 
nifest niewinny, iż kto wyznaje wiarę i zasady 
konserwatywne, ten powinien podpisać deklarację, 
iż życzy sobie przystąpić do „klubu posłów kon- 
serwatywnych*. Na ten apel złowiono około 60 
posłów, jeduakowoż musiano im poczynić daleko 
idące ustępstwa. Przedewszystkiem na zgromadze- 
nin deklarantów obrano przewodniczącym osobi- 
stość w Sejmie nader popularną, p. ks. San- 
guszkę, jego zastępcą p. Szczęsnego Kozie- 
brodzkiego. Następnie pozostawiono dekla- 
rantom zupełną swobodę łączenia się w mniejsze 
grupy dla wspólnego porozumiewania się; grupy te 
w stosunku do swej iiczby wybrać mają ze swego 
grona reprezentantów do komisji t. zw. parlamen- 
tarnej, która we wszystkich ważniejszych spra- 
wach będzie miała zadanie, wyrównać spodziewane 
różnice w zapatrywaniach. 

Dziś już skonsiatować można, że oprócz nie 
licznej grupy posłów stańczykowskich, istnieć będą 
osobne grupy: dawna „grupka sejmowa“, powiększo- 
na posłami sanockimi, grupa podolska, grupa środ- 
ka, ora» wielka liczba posłów chodzących lnzem. 
Jeżeli to ma być ów wielki klub konserwatywny, 
to winszujemy. 

Zgromadzenie deklarantów wybrało komisję 
redakcyjną, złożoną z pp. Sauguszki, Jaworskiego, 
Męcińskiego, Wojciecha Dzieduszyckiego i Bo- 
brzyńskiego, która „ająć się ma wypracowaniem 
regulaminn organizacyjnego. 

k 


* x 

Komisia gminna przeprowadziła wczoraj roz- 
prawę ogólną nad projektem nstawy o pisarzach 
w gminach wiejskich. Był obseny także komi- 
sarz rządowy. Wszyscy mowcy oświadczyli się za 
tem, ażeby opuścić jako nieantonomiezny art, VIII. 
projektu Wydziału krajowego, który opiewa: 
„W razie, jeżeli nieudolność lub nieprawidłowe po- 
stępowanie pisarza gminnego, pociąga ża sobą 
szkodliwe dla gminy następstwa, należy postąpić 
w myśl $. 102, a względnie 107 ust. gm.* Komi- 
sarz rządowy obstawał |rzy utrzymanin tego para- 
grafu, w którym jest mowa o instrukcji wykona: 
wczej. Na zmiany wart. V,, wymagane przez rząd. 
komisja się godzi. Oświadczyła się także komisja 
za uchwaleniem zmian w zeszłorocznym tekscie tej 
ustawy, wprowadzonym przez Wydział krajowy, 
W dysknsji szczegółowej przyjęto ośm artykułów, 
przeważnie w brzmieniu zeszłorocznem. 

LJ 
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Poseł Władysław hr. Koziebrodzki powitał 
nowy Sejm miłą niespodzianką — 2 tomem swego 
„Repertorium“ spraw sejmowych za czas od 
1883—1889. Pierwszy tom obejmujący jak wia- 
domo czas od 1861 —1888 zjednał autorowi ogólne 
uznanie, a dalszy ciąg który mamy dziś przed 
sobą,! świadczy, że uznanie to było nie tylko w 
przeszłości, ale i na przyszłość usprawiedliwione. 
„Repertocjam* napisane jest w ten sposób, iż nie 
tylko ułatwia znakomicie orjentowanie się w czyn- 
nościach sejmu, ale samo przez się daje dokładny 
obraz działalaości sejmu, poznajamia nas, z naj- 
ważniejszemi wynikami jego pracy. Dodajmy do 
tego piękny język i dar trafnego scharakteryzowa- 
nia spraw, widoczną na każdym kroku sumienność, 
ścisłość i głęboką znajomość rzeczy, a przyjdziemy 
do wniosku, że praca ta acz przeznaczona prze- 
dewszystkiem dla kolegów sejmowych, powinna 
zualeźć się w ręku każdego, kto się sprawami 
kraju zajmuje. 

Pracę swą poświęcił antor byłym kolegom 
z klubu środka — a krótką swą przedmowę tak 
kończy : 

„Oby książka ta streszczając tak obfity ma- 
terjał prac rozpoczętych lnb dokonanych w ubie- 
głym perjodzie, ułatwiła choć trochę dalsze prace, 
które nowy Sejm czekają“. I my powtarzamy 
„oby“ — ale także, oby w przyszłem „Reper- 
torum“ można było zapisać więcej czynów jak 
słów i zamiarów — oby na kartach III. tomu 
Repertorjium znaleźć można cały szereg tych za- 
łatwionych już spraw, które są żywotne dla ua 
szego kraju | 

* £ LJ 

W ciągu dnia onegdajszego i wczorajszego 
obradowało kilka komisyj, bądź dla rozdania refe- 
ratów, bądź też dla załatwienia przydzielonych 
sprawozdań. W komisji gminnej stało na po- 
rządku dziennym przedłożenie Wydziału kraj. 
z projektem do ustawy o pisarzach gminnych, 

LJ * 

W komisji gospodarstwa krajowego 
niebardzo byli członkowie zbudowani obecnym sia- 
nem kraj. szkoły gospodarstwa lasowego, która, 
jak to już niejednokrotnie mieliśmy sposobność 
skonstatować, nie stoi na wysokości swego zada- 
nia. Sprawozdanie Wydziału kraj. w tym przed- 
miocie, postanowiono przydzielić specjalnej snbko- 
misji, w której skład wybrani zostali pp. Largie, 
Potocki Roman i Zamoyski, oraz należący 
do kuratorji tej szkoły a zarazem członkowie ko 
misji gosp. kraj. pp. Gross i Stanisław Stadnicki. 
Subkomisja ta zastanowić się ma nad tem, czyli 
nie należałoby przy tąpić do zwinięcia szkoły laso- 
wej, lub czy też izjakim skutkiem dałaby się prze- 
prowadzić reorganizacja tego zakładu, przy odpo- 
wieduiej zmianie planu naukowego. 

Następnie przystępiono do rozdziału referatów. 
Sprawozdanie Wydziału kraj. o popieraniu kultury 
kraj, na polu budowli wodnych objął p. Sangu- 
szko, zaś sprawodania o szkole rolniczej w Du- 
blanach p. Edward Jędrzejowiez. 


W komisji rzemysłówej rozdzielono 
Sprawozdanie Wydziału krajowego na trzy części, 
Dział traktujący o szkolnietwie przemysłowem 
objął p. Romanowicz, o pożyczkach, stypendjach 
i zasiłkach p. Goldman, zaś o opodatkowaniu tc- 
warzystw i przemysłu domowego p. Bzezepa- 


nowski. 


* * 


Komisja drogowa zajęła się również roz- 
działem referatów. Sprawozdanie z czynności de- 
partamentu drogowego przydzielono p. Władysła- 
wowi Koziebrodzkiemu ; o wcielenin części drogi 
powiatowej głogowskiej, leżącej w pow, rzeszow- 
skim do drogi krajowej p. Franciszkowi Jędrzejo- 
wiczowi; petycje dotyczące spraw kolejowych p. 
p. Struszkiewiczowi; petycję Tow. tatrzańskiego o 
budowę dróg w Zakopanem, p. Wincentemu (ino- 
ińskiemu, 


x * 
Komisja bndżetowa wybrała dla wniosku 
p. Huryka subkomisję, w której skład weszli pp 
Biliński, Stanisław Jędrzejowicz i Zagórski. R-fo- 
rentem wybrany został p. Biliński, Nubkomisja 


bndżetowej komisji porozumiewa się już z subko- 
misją komisji gospodarstwa kraj. — celem wspólnego 
działania w kwestji zamierzonej akcji pomocniczej 
dla dotkniętych nieurodzajem. 


* 
* 


Komisja budżetowa przydzieliła sprawo- 
zdanie Wydziału kraj. o kraj. funduszu szkolnym 
emerytainym do referatu p. Goldmanowi. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Komendant korpusu prze- 
myskiego jenerał br. Reinlinder, bawił onegdaj 
w Rzeszowie, celem inspekcji tamtejszej załogi, nale- 
żącej, jak wiadomo, według ostatnich zmian w armji, 
do korpusu 10. — Dr. Ludwik Ł1biński, adwokat 
stanisławowski, po długiej groźnej słabości, ma się 
stanowczo lepiej. — Dyrektorem spółki handlowo- 
rolniczej w Stanisławowie, wybrany został na osta- 
tnium walnem zgromadzeniu p. Aleksander Czoło w- 
ski. — Dr. Jnljan Ochorowiez zamierza od 
przyszłego Nowego roku osiedlić się stale w War: 
szawie. — Minister skarbu dr. Juljan Dunajewski, 
odjschał ze Lwowa, udając się do Wiednia. 

Nekrologja. Zygmunt Kohn, asystent farmacji, 
zmarł w Przemyślu d. 19. bm. w 25 roku życia. — 
W Olejowie zmarł w nocy z 20. na 21. bm. Kazi- 
mierz Stanisiaw Michał hr. Wodzicki, właściciel 
dóbr, były poseł na Sejm krajowy i do rady pań- 
stwa. K. hr. Wödzicki nrodził się 26. września 1816 
roku. W r. 1845 zaśluaił Laurę hr. Broel.Plater, a 
owdowiawszy, poślubił w 1858 r. Józefę hr. Dzie- 
duszycką. Pogrzeb odbędzie się w Olejowie. 

f Dr. fil. Jan Rymarkiewicz. Na ziemi wielko- 
polskiej przybyła znów jedna więcej mogiła, która 
pokryje zwłoki jednego z najzacniejszych i wielce za- 
służonego społeczeństwu naszemu obywatela. Onegdaj 
po długich cierpieniach zmarł w Poznaniu Jan Ry- 
markiewiez, który przez cały swój żywot składał 
nieustające dowody w trudach i pracy swego przy- 
wiązania do ojczyzny. W r. 1831 brał udział w 
walce narodowej przeciw Rosji, następnie długie lata 
pracował jako nauczyciel w poznańskiem gimnazjum. 
Wydał on wiele cennych rozpraw, dotyczących litera- 
tury i języka naszego, i pracował także jakiś czas 
na poln dziennikarskiem, to jest w Gazecie W. Ks, 
Posnańskiego, nadto przez długie lata należał do 
dyrekcji pomocy naukowej im. Marcinkowskiego, a od 
lat kilkunastu Towarzystwu temu przewodniczył; wre- 
szcie przez kilka lat był prezesem b. Towarzystwa 
oświaty ludowej, a ua wszystkich tych stanowiskach 
był bardzo gorliwym pracownikiem. Cześć jego pa- 
mięci ! 

Kalendarz. Wtorek (22.): Korduli P. Wschd 
słońca o godzinie 6 min. 35, zachód © godzinie 4. 
min. 51. 

Kalend. myśliwski. W październiku wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor- 
Buki, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
stonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i błotna w ogólności. 


Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 26. bm. 
odbędzie się w Stanisławowie ślub p. S.anisława 
Horoszkiewieza, dyrektora fabryki żelaza w 
Otżynii, z panną E1geują Uryszówną, córką pro- 
fesora gimnazjalnego. 

W Kalwarji Pacławskiej pobłogosławiony został 
związek małżeński między p. Michałem W owkono- 
wiezem, oficjałom kolei, a panną Jadwigą Kościń- 
ską, córką inspektora szkół z Liska. 

Dnia 20. bm. odbył się w Raabs (niższa Au- 
strja) ślub p. Edwarda Jannsza, właściciela za- 
kładu fviograficznego w Rzeszowie, z panną Leopol- 
dyną Krause. 

W (Qałowie, w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, 
u Ludwika hr. Mycielskiego odbyły się w tych dniach 
zaręczyny Adama hr. Mycielskiego z lzą My- 
cielska, córką śp. Ignacego i Jadwigi z Moszczeń- 
skich hr. Mycielskich. 

W Wiedniu odbyły się zaręczyny pana Alfreda 
Garapicha z panną Julją Tustanowską Ślub 
odbędzie się w Meranie. 

Doktorat. Artur Fichmann, kandydat adwo- 
kacki w Stauiaławowie, otrzymał na uniwersytecie 
czerniowieckim stopień doktora praw. 

Z armji. Komendant 13. korpusu w Zagrzebiu 
jener. Ramberg otrzymał ze względu na stan zdro- 
wia żądany urlop, a komeudę poruczono fmp. Rei- 
cherowi. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykan- 
tów konceptowych namiestqietwa, Jaua Majewskiego, 
ze Stanisławowa do Krakowa, zaś Włodzimierza Bęt- 
kowskiego. ze Lwowa do Stanisławowa, 

Rozwiązana zostało zgromadzenie młodzieży 
akademickiej w Krakowie, która odbyło się dnia 20. 
bm, dla wyboru zarządu czytelni akademickiej. Roz- 
wiązanie zebrania przez komisaiza rządowego, p 
Jiittnera, nastąpiło wskutek tego. że mowy kandy- 
datów na prezesa czytelni, były o „pokroju poli- 
tyczuy m”. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura wczoraj była -|- 11',90., najwyżcza + 15 4 O., 
najniższa -} 6 2°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr silniejszy nieco przeważnie z po- 
łudoiowej strony, średnia temperatura doby około 
+ 110'0., niebo przeważnie zachmurzone, powietrze 
wilgotne. i 

Zarząd archiwum miasta Lwowa składa niniej- 
szem dzięki za złożenie do zbiorów tegoż, następują- 
cych darów, a mianowicie ofiarowali: 

1. Pam Antoni Schiller  rycinę (miedzioryt 
współczesny) przedstawiającą zawalenie się wieży 
ratuszowej we Lwowie dnia 14. lipca 1826. 

2. Dawcy niechcący być wymienionymi: 

a) 36 sztuk listów z końca XVIII. wieku człon- 
ków rodzin Potockich, Jabłonowskioh i inne (ory- 
ginały). 

b) Stan wojska obojga narodów na Sejm walny 
ordynacyjny warszawski 1782 roku itd (druk). 

Kopja manifestu Franciszka z Kożuchowa Ko- 
żuchswskiego, Cześnika W dwa Kaliskiego koosyljarza 
Konfederacji Stanów  Nayjas. Rzptey, oznajmującego 
swoje przystąpienie do aktu ogłoszenia Bezkrólewia 
przez Konfederację Barską, który to manifest oblatuje 
Stanisław Rozwadowski w Gredzie Oświęcimskim 
w r. 1770. 

Do tej kopji dołączona jest manifestacja Jana 
Krajewskiego Instygatora król. podana do aktów 
Grodzkich w Warszawie dnia 28. września 1770. 

d) 25 dokumentów częścią oryginalnych z pie- 
częciami i własnoręcznemi podpisami, częścią kopji 
pisanych skoropisem  Śłowiańsko ruskim z wieków 
XVI. i XVII. dotyczących Biskupstwa Łuckiego, jego 
oporów ze szlachtą graniczącą z dobrami biskupiemi, 
między temi dwa listy króla Zygmunta I do książąt 
Zasławskich (z r. 1530 i 1586). 

Z więzienia wypuszczono na wolną stopę pana 
Franka, tudzież p. Pawlika i p. Skorod.ńskiego, fun- 
kujonarjusza „Proświty*, którzy byli tam trzymani 
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pod zarzutem zbrodni zakłócenia spokıjuości publi- 
cznej. Pannę Marję Degen (młodszą)  wypuszcz»no 
całkiem na wolność, zastanawiając co do piej ślda- 
two. Sergjusza i Natalję Degen (starszą) postanowiono 
wypuścić za kaucją. Zatrzymano tylko w więzieniu 
jeszcze pp. Kistjakowskiego i Marszyńskiego, akade'ni- 
ków kijowskich. 

Ścigany listami gończemi w sprawia Wysłou 'ha 
i polskiej młodzieży akademickiej, p. Józef Górzycki, 
zgłosił się sam temi dniami do dyspozycji sądu kry- 
minalnego. Trybunał uchwalił pozostawić go na wol- 
nej stopie za kaucją. 

Obchód jubileuszu prof. Pańkowskiego o: bę- 
dzie się w Dublanach dnia 10. listopada br. 

Jubileusz. Dnia 1. listopada br. obchodzić bę- 
dzie p. Tomąaz Leganowicz rocznicę 30 lat pracy 
zawodowej. Urodzony w roku 1826 w Krakowie, 
uczęszczał do szkół we Lwowie i tu w r. 1839 à 
1. listopada rozpoczął zawód cukierniczy n Prav ci- 
niego. Za czynny udział z bronią w ręku w rewo- 
lucji 1848 j roku, skazany został na 2'/ą- roczne 
więzienie w Kufstein i wcielenie po odbyciu kary w 
w szeregi wojska ausirjackiego, w którem pozostawał 
aż do 1. 1868. Uwolniony oddał się napowrót z za- 
miłowaniem swemu zawodowi i pracuje obecnie w 
zaszczytnie znanej cukierni pp. Hauserai Bienieekii go. 
Najstarszy wiekiem między kolegami, nezciwą pracą 
i prawością charakteru, zjednał sobie ogólny szacnnek 
i poważanie, to też koledzy i towarzysze postanowili 
dzień jubileuszu uczcić skromuą ucztą i wręczeniem 
jubilatowi pięknych npominków. 

Noszenia broni painej ma uledz utrudnieniom. 
Na wniosek jednego z kodyńkatorów rządowych ma- 
łoletni będą mogli tylko w towarzystwie rodziców 
uczęszczać na polowania. 

Rada szkolna kraj. przeznaczyła dr. Iguacego 
Petelenza, dyrektora gimn. w Samborze, na osłonka 
tamtejszej rady szk. okręg., poruczyła nankę 1ysan' 
ków w gem. naucz. żeńsk. we Lwowie, Władysławie 
Gostyńskiej i zezwoliła prof. szkoły realnej we Lwo- 
wie, Józefowi Soleskiemu, objąć dyrekcję miejskiej 
szkoły przemysłowo-handlowej. 

Wypadek w kamieniołomie. Jan  Mieluiczek, 
zarobnik, żonaty, ojciec tojga dzieci, został przy Bzkare 
powaniu wału w kamieniołomie Szymona Reissa, przy 
ulicy Krupiarskiej urwiskiem przysypany i w nogi 
tak mocno skaleczony, że mnsiano go odwieźć do 
szpitala. 

Pożary. Korespondent nasz (?) pisze z Bełza: 
W nocy z 19. na 20. bm. wybuchł tu w rynku 
z knezki Michla Erdmanna, groźny pożar, który 
dzięki tylko nadludzkim wysiłkom straży ogniowej i 
mieszczaństwa a tyle został zlokalizowanym, iż ofiarą 
jego padło około 34 domów mieszkalnych; w r36- 
czywistości zaś było to jedno tz. podsienie o jednoli- 
tym dachu, bez żadnych murów ogniowych i dlat»go 
strychami ciągle rozszerzał się ogteń dalej, Dopiero 
iozebranie przez straż ogniową 5 sąsiadujących dom- 
ków, położyło tamę  niszczącemu żywiołowi. Zwa- 
żywszy, że z pogorzelców czterech tylko było ubeg- 
pieczonych, a przypuszczalna strata wynosi około 
20.000 złr., okazuje się w rezultacie, że około 60 
rodzin zostało pod zimę bez dachu i przytułku. Po- 
kazały się dalej przy pożarze tym pewae zasadnicze 
wadliwości, która fatalnie na akcję ratunkową oddzia- 
ływały, a rzeczą kompetentnych sfer jest, w przy» 
szłcści złomu zaradzić. Pierwszą anomalą jest to, że 
sikawki i w ogóle rekwizyta ogniowe nie stoją pod 
nadzorem straży, lecz policji miejskiej, która zamiagę 
zarządzić jak  najpilniejsze dostarczenie sikawek 4 
beczkowozów z wodą do ognia, przybyła wprzód na 
eględziny pożaru, a następstwem tego było, iż dopiero 
w pięć kwadransów po wybuchu pożaru przywieziono 
sikawkę i beczki; — pokazało się dalej, że bec: ko* 
wozy z przedmieść dopiero w dwie godziny po wy- 
bushu pożaru i to bez wody do «gnia zostały dos 
starczone. Nie czynimy z tego powodu nikomu za- 
rzutu, ale ostrzegamy, Że oddanie sikawek i rekwi: 
zytów ogniowych pod bezpośredni nadzór straży 
ogniowej, jedynie może być skuteczrem, bo straż 
ogniowa prawie w komplecie już w 10 minut pe 
wybuchu pożaru była na dachach. 

W Dzikowie starym wybuchł 14 bm. silny 
pożar, który zegrażał w wysokim stopniu kościołowi, 
cerkwi i reszcie budynków plebańskich. Energicznemu 
wystąpieniu tutejszej, nowo zaprowadzonej żandarmerji, 
a zwłaszoza komendanta tejże, p. Kołodzieja, mamy 
do zawdzięczenia, że pożar ograniczył się tylko BA 
kilku osekurowanych do. ach i nie przybrał szerszych 
rozmiarów. 

Nasi wło$cianie. Malarz artysta p. Aleksander 
Ąugustynowica pisze w Kurj. rzess.: „Jako malarz 
potrzebowałem do zamówionego rodzajowego obrazu 
modeli naszych wieśniaków i dziewcząt. Zamówiiem 
do tego celu córkę wójta a Drabinianki, by mi 4e- 
chciała za zapłatę pozować w stroju świąteczn, m, 
czerwoną chustką na głowie eto. Również potrzebo- 
wałem naszych chłopów w sukmanach, płótniankach, 
pastuchów ete. Wójt nie rozumiejąc zupełnie rzeczy, 
zabronił stanowczo córce, jak i mieszkańcom wei, by 
się nie ważyli pozować w strojach; sądząc, iż dy 
obraz wystawionym będzie w Krakowie lub Wiedniu, 
zwróci uwagę na ładne i bogate stroje, co bezva- 
rnnkowo pociągnie za sobą podwyższenie podatków. 
Do tego. nie chce żaden chłop wypożyczyć za żadną 
cenę ubiorów i z szcezególnam niedowierzaniem wypa” 
trza się na mnie, gdy z podobną propozycją Wwy: 
stępuję. * 

Książę Ferdynand bułgarski mebluje x pospie- 
chem swe apartamenty w Sofji. Meble zdobne w 1ze- 
źby o bułgarskich herbach, powleczone zostały jed va- 
bnym brokatem. Odnowiono również draperje i plat ny 
w konaku. Liwerantem księcia jest wieduńska firma, 
Jna Klópfera. 


Areszławany oficer. Podporuczuik H., należ cy 
do zamożnej i poważanej ogólnie 1odziny, został 
aresztowany tn /lagranti na włamaniu się do willi 
w Hietzing, zamieszkiwanej przez swych krewny ch, 
Długi były przyczyną upadku młodego człowieka. 

Żatrucie morfiną. Pani Mesur, młoda, 23 letnia 
mężatka w Botuszanach, od dłuższego czasu cierpiała 
na bezsenność, aby zaś sen sprowadzić, brała sama 
małe dozy morfiny. Przed kilku dniami w tym sa- 
mym celu zażyła tak wielką dozę, że usnąwszy, — 
nie przebudziła się więcej... Wea wtorek odbył się 
w Botuszanach pogrzeb nieszczęśliwej. 

Dwa jubileusze. W miesiąsu listopadzie przy- 
pada obchód pięćdziesięcioletniej działalności dwóch 
tytanów muzyki spółezesnej: genjalnego twórcy dra- 
matn lirycznego — Józefa Verdi'ego, oraz znakomie 
tego kompozyora fortepianisty, Antoniego Rubinsteina. 
Mnzycy warszawscy z inicjatywy Adama Miinchkei- 
mera, na naradzie, w redakcji Echa mueycancgo 
odbytej, postanowili uczcić jnbilensz Verdi'ego i Ru- 
binsteinə przez posłanie każdemu z osobna adrosu 
gratulacyjnego artystów, śpiewaków, nanezyoieli, kry- 
tyków, dziennikarzy, oraz wybitniejszych amatorów 
muzyki. 

Najstarszy ksiądz w Cislitawji żyje w szpitalu 
w Lutumierzycach. Jest nim  emerytowzny dziekan, 
Józef Seliger. Liczy obeonie lat 96 i prócz utraty 
wzroku, cieszy się zresztą jak najlepszem zdrowiem, 


Z życia towarzyskiego. Ślub p. Edmunda 
Stromengera z panną Heleną Geyerówną 
córką Gustawa, inspektora kolei państwowych i An- 
ny z Miillerów Geyerów odbędzie się dnia 22. paź- 
dziernika o godzinie 7. wieczorem w kościele 00. 
Bernardynów. 

Poświęcenie gmachu pocztowego. W niedzielę 
o godz. 12. w południe poświęcił ks. Józef Sylwe- 
ster, proboszcz kościoła św. Marji Magdaleny, nowy 
gmach pecztowy przy ulicy Ossolińskich. Z dniem 
dzisiejszym rozpoczyna się już w nowym gmachu 
uzzędowanie. 

W u;eżdżalni wojskowej przy ul. Grodeckiej 
1. 4 popełniono wczoraj kradzież. Sprawea rozbił 
skrzynię postawioną w kancelarji i zabrał ztamtąd 
gotówkę 20 złr. 

Do szynku przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 47 wła- 
mał się wczorajszej nocy niewyśledzony dotychczas 
amator spirytusów, który skradł kilkanaście butelek 
wódki. 

Z aresztów w Gródku zbiegł wczoraj Antoni 
Siedlak, skazany za kradzież na 3 tygodnie aresztu. 

W kościele św. Auny skradziono wczoraj pani 
M, medaljon od branzoletki. Kradzież popełnił chło- 
pak około 15 lat liczący, który zdołał się ulotnić. 

Na rogatce stryjskiej przytrzymano wczoraj 
Jana Jędrzejewskiego 1 Dmytra Bubyna, a to za po- 
dejrzane posiadanie dwóch worków napełpionych su- 
kniami i bielizną. Jak się okazało rzeczy te pocho- 
dziły z kradzieży, popełnionej na szkodę jakiegoś 
„szwaba* w Dobrzanach. Złodzieje przyznali :ię do 
popełnienia tej kradzieży, nie mogli jednak podać na- 
zwiska poszkodowanego. 

Brylant wartości 80 złr. zgubił wczoraj kapitan 
p. P., a to w drodze z Przemyśla do Lwowa. Bry- 
lant wypadł z pierścionka. 

Z pomieszkania zamkniętego p. Jana W. przy 
ul. Kraszewskiego 1. 21 skradziono pugilares i dwa 
złote pierścionki. 

Nareszcie wyszło na jaw kto jest owym dowci- 
pnisiem, który kładzie na szyny tramwajowe ostre 
naboje karabinowe. Jest nim murarz Jan Czekajło, 
który wczoraj wieczorem na ul. Każmierzowskiej znowu 
powtórzył tę sztuczkę. Sprowadzono go na inspekcję 
policyjną, gdzie także przesłuchano dwóch świad- 
ków, którzy zeznali, iż Czekajło rzeczywiście patron 
na szynach położył. 

(m) Uroczysty akt rozdania nagród, połączony 
z wystawą prac uczniów i uczennie szkoły dla arty- 
stycznego przemysłu przy miejskiem mnzeum prze- 
mysłowem odbył się onegdaj o godzinie 12. w połu- 
dnie w wielkiej sali ratuszowej w obecności prezy- 
denta miasta p. Mochnackiego, delegatów rady miej- 
skiej pp. dra Roszkowskiego, Janowskiego, Stokow 
skiego, Dziedziekiego i Machayskiego, inspektora szkół 
ludowych p. Mieczysława Baranowskiego, wreszcie 
licznej publiczuości. Przybyli także posłowie pp. Gold- 
man, Michalski i Weigel. 

Wystawa prac uczniów i uczennic wypadła wspa- 
niale, a jest ona najlepszym dowodem pięknege a cią- 
głego rozwoju szkoły. Ze sprawozdania dyrekcji szkoły 
dowiadujemy się, że W roku 1888/9 liczba uczniów 
i ae.ennic wynosiła 245. Rękodzielników uczęszczało 
68, wychowanków zakładu głuchoniemych 27, 
nczniów szkół gimnazjalnych i realnych 15, bez wy- 
raźnie obranego zawodu osób 6, słuchaczów wszech- 
nicy i politechniki 2, nauczycieli i praktykantów na- 
uccycielskich 1, nauczycielek i praktykantek nauczy- 
cielskich 31, uczennic 56, zaś na naukę haftów i 
koronek 39. 

Uroczystwść onegdajsza rozpoczęła się przemó- 
wieniem dyrektora szkoły p. Tschirschnitza, 
który odczytał w końcu spis uczniów i uczennic, na- 
grodzonych lub wyszczególnionych. 

Na wniosek dyrekcji udzieliło namiestnietwo 
Maienerowi Michałowi, snycerzowi, ża pilność, gorli- 
wość i postęp pierwszą nagrodę rządową w kwocie 
50 złr., oraz Prokopowiczowi Teodorowi, stolarzowi, 
drugą nagrodę r „iową w kwocie 50 złr. Z pośród 
innych uczniów i uczennic Szkoły, w ostatnim roku 
celowali pilnością i zamiłowaniem niżej wymienieni, 
którzy też zasłużyli sobie na wymierzone dalej na- 
grody, lub na publiczne wyszezególnienie. 

Przyznano: nagrodę muzeum przemysłowego 
miejskiego w kwocie 30 złr. Stachowi Szczepanowi, 
ślusarzowi, nagrodę izby bLandlowej i przemysłowej 
lwowskiej w kwocie 30 złr. Mazurekowi Władysła- 
wowi, snycerzowi; trzy Ragrody gminy miasta Lwowa 
każda w kwocie 20 złr. Neuzgebauerowi Józefowi, sto- 
larzowi, Tenczakowskiemu Emilowi, lakiernikowi, i 
Pasternakowi Kazimierzowi, snycerzowi. 

Dalej na wyszczególnienie publiczne zasługują : 
Waaylina Michał, stolarz; Krupski Juljan, malarz 
dekoracyjny; Bukowski Ludwik, rytownik; Góring 
Piotr, uczeń gi'nn.; Zabłocki Ignacy, litograf ; Appel 
Leon, malarz szyldów ; Brandys Józef, uczeń gimn. ; 
Paulo Alojzy, lakiernik; Szajnok Tadeusz, uczeń 
gimn. ; Matusiewicz Jan, kamieniarz ; Bieniedzki Jan ; 
zadorożny Grzegora, malarz dekor.; Grodecki Józef, 

olarz ; Kcpaczek Ludwik, murarz ; ' Kajdarowicz Ka- 
atmierz, stolarz ; Gubrynowicz Zdzisław, uczeń gimn.; 
ilag Adolf, lakiernik ; Roos Adam, cieśla; Kościński 
*Wojeiech, stolarz; Schleifer Bernard ; ' Dziubiński 
Bazyli, stolarz ; Choynacki Bazyli, cukiernik ; Mekitka 
Izydor, uczeń gimnazjalny ; Kopeć Ludwik, rzeźbiarz ; 
Makolondra Ludwik. rzeźbiarz. 

Z uczennic zasłużyły Da wyszczególnienie publi- 
czne w pierwszym rzędzie panny: Aulich Helena, 
Fuchsa Zofja, Kopecka Marja, Mayerówna Stefanja, 
Zdanowiczówna Michalina, Modzelewska Olga. Stobie- 
eka Marja, Szydłowska Olga, Dzidowska Stefanja, 
Zaleska Antonina, Świątkiewiczówna Paulina, Oay- 
szkiewicz Marja, Łukowska Stanisława, Mikolasch 
L'la, Lubinger Zofja, Sokulska Olga, Levayówna Ma- 


wna Józefa, Sternalówna Bolesława, Czaczkowska Teo- 
fila, Smutnówna Olga, Chmilewska Helena, Boraczkó- 
wna Henryka, Lisiewiczówna Marja, Markowska Hei 
lena, Klimowiczówna Zofja, Dziubińska Stefanja, Ale- 
ksandtrowicz Zofja. 


Na odznaczenie zasłużyły ranny: Tópfe- 
równa Józefa, Kraszewska Zofja, Petryńska Helena, 
Antonowiczówna Ewelina Chmiiewska Marja, Hani 
kowska Michalina, Antoniewiczówna Adela, Piekarska 
Józefa, Łozińska Antonina, Bereźuicka Olga, Berna- 
czek Julja, Podolko Augusta, Buraczyńska Józefa, 
Dydacka Jadwiga, Harasymowiez Irena, Schayerówna 
Marja, Syrsczyńska Zofja, Dydacka Wanda, Kropińska 
Jadwiga, Nakiel Julja, Viebig Marja, Matkowska 
Helena, Piekarska Marja, Liśniewicz Wanda, Ha: 
niewska Z fja, Godlewska Zofja, Szendrowicz Apolonia. 

Na zakończenie po wręczeniu uczniom nagród, 
przemówił p. prezydent miasta, p. Mochnack 
w ta słowa: 

„Szanowne zgromadzenie. Rozwój i rozkwit na: 
szej szkoły dla przemysłu artystycznego z każdym 
rokiem widoczne czyni postępy. Te prześliczne okazy, 
te artystyczne wyroby. świadczą wymownie o talencie, 
o pilności i pracowitości uczniów i uczennic, a oraz 
o gorliwości i poświęceniu całego grona nauczyciel- 
skiego. Czesć i dzięki wam za to zacne panie i pa- 
nowie | 


Że los tej szkoły nie jest mi obojętny, że ten 
zakład zawsze życzliwą otaceam opieką i dbam o to, 
ażeby był lepiej pomieszczony i ażeby się mógł nale- 
życie rozwinąć, tego najlepszym dowodem jest ta 
okoliczność, że przy żyezliwem poparciu ze strony p. 
namiestnika, za które uroczyste składam podziękowa- 
nie, moim to staraniom i moim zabiegom ndało się 
przyspieszyć otwarcie państwowej szkoły przemysło: 
wej, której jednym z głównych oddziałów będzie 
obecna szkoła artystyczna o cały jeden rok. 


Mam w Bogu nadzieję, że od dziś za dwa lata 
niniejszy akt uroczysty rozdania nagród obchodzić 
będziemy we własnym budynku, który niebawem 
wzniesioRy zostanie, dzięki hojności i ofiarności gali- 
cyjskiej kasy oszczędności, (zywe oklaskt), której się 
za to wi:ezna wdzięczność należy 

Obecnie nie pczostaje mi jak tylko raz jeszcze 
wynurzyć moją najżywszą podziękę szanownemu gronu 
nauczycielskiemu, jakoteż uczniom i uczenuicom, za 
ich gorliwość i poświęcen'e i zachęcić do dalszej wy- 
trwałości i pracy. 

Na tem zamykam 
oklaski). 


Książę i stróżówna. Przed dwoma laty przyj- 
mowano w Bukareszcie z ogromnym entuzjazmem 
śpiewaczkę cudnej narody, Agnieszkę H , która w krót- 
kim czasie stała się ulubienicą publiczności tamtej 
szej. Teatr był zawsze wysprzedany, kwiaty sypano 
pod stopy artystki. Agnieszka pochodziła z ubogiej 
rodziny: ojciec jest stróżem, inaczej mówiąc, dozorcą 
domu we Wiedniu. Prześliczną Wiedeńkę otaczał oczy- 
wiście liczny zastęp wielbicieli, z których wyszcze- 
gólniony został względami książę ©., syn znanego 
jenerała rumuńskiego Ks. ©. zakochał się w śpie- 
waczee, ona również nie była dla niego obojętna, no 
i nie długo trwało, a książę oświadczył się cóice 
stróża. Gdy się o tem dowiedział stary jenerał, obu- 
rzenie jego nie miało granic i stanowczo odmówił 
synowi pozwolenia i błogosławieństwa, a — co naj- 
ważniejsza — i pomocy pieniężnej. Postar owienie oj- 
cowskie było niewzruszone, a gniew jeszcze bardziej 
się spotęgował, gdy jenerał się dowiedział o pocho- 
dzeniu narzeczonej syna. 

Cóż było robić? Młody książę nie namyślaź się 
długo, gdy w kilka dni po odmownej odpowiedzi 
ojca ulotnił się z najdroższą z Bukaresziu i przeniósł 
się na stałe mieszkanie do Wiednia. Tataj odbył się 
wkrótce ślab młodej pary i stróżówna została księ- 
żną. Chociaż książę nie rozporządzał wielkiemi fundu- 
szami, wynajął jednak wspaniałe pomieszkanie na 
Matxergasse, pysznie je urządził — no i miodowe 
miesiące płynęły szybko i wesoło. ruchanie to je- 
doak niedługo trwało, gdyż zabrakło monety. Liczba 
wierzycieli z dniem każdym wzrastała, a w końcu 
wszystkie rzeczy zafantowano. Onegdai odbyła się li- 
cytacja. Urządzenie mieszkania, przedstawiające war- 
tość kilku tysięcy złr., sprzedano za 800 złr. Młody 
książę nie był świadkiem tej niemiłej czynności urzę- 
dowej, gdyż pojechał do ojca z zamiarem przebłaga- 
nia go. Młoda księżna powróciła na łono swej rodi iy 
i oczekuje z drżeniem serca, co jej przyszłość p y- 
niesie. 


tea uroczysty akt.* (Żywe 


|— l | RENE aam 

Wieczorek humorystyczny. P. Gustaw Fi- 

zer — jak nam donosi nasz korespondent — urzą- 

dził w sobotę wieczorek hnmorystyczny w Brodach. 
Sala była przepełniona, a publiczność znakomicie się 
ubawiła. Oklaskom nie było końca. 

Posiedzenie Tow. Przyrodników Polsk. im. Ko- 
pernika odbędzie się we wtorek 22. bm. o godz. 6. 
wieczorem w sali gabinetu mineralogieznego.  Porzą- 
dek dzienny : J. Siemiradzki. O dyslokacjach geolo- 
gicznych w Polsce. L. Wajgiel. O owadach ścierwo- 
żerczych. Drobne wiadomości naukowe. 

Komisja informacyjna, zawiązana w łonie wy- 
działu Tow. bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy 
lwowskiej zwraca się z prośbą do szan. publiczności, 
aby wszelkie lekcje i zajęcia do niej zgłaszać raczy- 
ła. Komisja rozporządza w każdym czasie pewną 
liczbą zdolmych i pracowitych kolegów, którzy z zajęć 
nadawanych im zawsze chlubnie się wywiązywali, 
dają zatem rękojmię gorliwej pracy. Zgłoszenia listo- 
wne należy przesyłać pod adresem „Komisja infor 
macyjna w łonie wydz. Tow. bratn. pom. Rynek 24 


rja, Czemeryńska Marja, Des Loges Kamila, Angeró- | Lwów.“ Zgłoszenia ustne przyjmują koledzy Broni- 
aaa 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 21. października 1889 r. 


Akejc za sztukę bes kupona bieżącego. piscaz pågang 
Kolej galic. Karola Lndwika po 300 zł. m. k. 181 KA | 194 B0 
» Ae sika. czerniowiecka-jaska po 200 gl. wa. 234 95 | 237 25 
Banku hipotecznego galicyjskiego po 200 zł. wa, 279 60 | 285 60 
„n kredytowego galicyjskiego po 200 zł. wa. — — | 818 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecenego galic, Ń-proc, W. A. . 100 16 | 101 16 
" hip. -alic. 5-pr. wa. wylos. z 10-pr. prem. 108 25 | 104 25 
krajowego 4 i pół proe. wW. a. los. 51 L 97 6c 98 
"Towarz. kredyt. galls, b-proc. w. a. 100 50 | 101 CO 
" m n  4-proc. W. A. 96 ko 97 — 
A ʻi »  G-proc. w.a. Eten. 37i. 100 60 | 101 Ko 
b O n  4-proc, w.a. loa 41 i pół 93 AO | 94 80 
n n n Śl pół pr. w.a. okr. UĘ 9 65 | 89 66 
s n  4-proc. w. a. B6 1. 9a so | 98 80 
Liaty dłużne za 100 zł. 
Galio. Zakład kred. włońc. 80/5 w. a. w likwid. 64 — | 57 — 
n Pan n n i 49 — 
Obligi za i00 sł. 
Indemnizacyjne galie. 50/9 m. k. uz 60 | 104 60 
Galic. tunduaszu propinacyjnego 40/9 w, u. 91 — | 91 — 
Komunalne Banku kraj. Boję w. a. 1. om. 1w BO | 101 50 
Pońycaka kraj, z r. 1878 60/, w. 8. . . 10% — | 106 — 
a n n 1883 dl/g0/, W. Ra - 98 50 97 50 
Losy. 
Miasta Krakowa . + + > ' . . 34 — 24 — 
a Htanwławowa . . z è + — — | 88 — 
Rkonety. 
Dukat bolenierski > .J% Eo > 6 66 B 66 
Dukat oosarski . z . > a s . 5 64 6 '4 
Niapoleondor - . . . . 5 z . i Ci] A a 
P perjał . . . O , . O . 30 U 
Rubi rosyjski srebrny u. Sy... p 80 1 40 
U „ papierowy  « . - . «a [E Dia | 1 26e 
100 marek nłemieekion B9 80 8 80 
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Kurs giełdy wiedeńskiej. 


== 
Wiedeń, dnia 91 października 1889 r. dziaiej-| z dnia 
(godz. 1 min. 45 po poludniu), sze |poprzec 
Akcja alpejskie "owarzystwa górniczego . 83 — 93 90 
;„, węgierakia banku kradyttwego , 318 75 | 914 to 
n Banku anglo-sustrjackiego . 144 10 | 143 t0 
» Unionbanku 244 20 | 24t 30 
» kolei Karola Lndwika . ` 193 7% | 122 74 
„ kolci północnej , + « |260 tO | 9E8 Bo 
„ kolei południowej (Lombardy) 126 — | 136 — 
„w kolei Alfbdzkiej mp oe mł a 
n kolei państwowój 936 (0 | 286 25 
„  kalei lwowsko- czerni vieckiej 3 a26 76 | 836 2 
kolei węgieraka-północno- Peja 189 75 | 168 8 
Log a wiadańskia . 144 — | 145 w 
a Towarzystwa tnreckiego zar. dut: niu 7 120 75 
Galicyjakia obligacje indemnizar = yo la gs 14 E 
Akeja kolei północno-zachodn. (lit. B. Bivattaij 294 — | ?21 — 
1957 roaraoji paid KE m = m 
Akcja Banku dla kr jów korona a 
Renta węgierska złota (zg z = Y Te E a sr 
. ro 6) | 140 80 
Akcje Bankvereinu , . TA 116 G6? | 114 10 
Rosyjski rubel papierowy , . . . 1 28 60 1 23 
Ak waze węgierakia . = - 
a kre T 
Akoje kolei Kzrola Ludwika 3 P07 36 20555 
r "s" said ` DETE 
ory apan 9 to | 9 48"3 
Herlin, dnia 91. pażdziernika 1889 r, 
(gods. — min. — po południu). 
Rosyjski rnbel papierowy . ę —— =E 
Akcje anstrjackia kredytowa . -i n mą 
Akos kolai Karola Ludwika . . . = —| _— 
Auastrjackia banknoty . =(=||a== 
Akcja kolei południowej (Lomnardy) » . = mz —— 
Rosyjska pożyczka wachodniz , s i A a an, - 
PES O | U OOOO! 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Pażdziernika 1889. 


sław Laskownicki i Władysław Markiewicz w godz. 
od 12—1 i od 6—7. 

Kolej Karola Ludwika zmienia z dniem 1. listo- 
pada br. na swojej linji Jarosławsko-Sokalskiej dotych- 
czasowy rozkład jazdy i zaprowadza pociągi z więk- 
szą jak dotęd ehyżością. Wskutek tej zmiany nastąpi 
połączenie pociągów kolei Jarosławsko-Sokalskiej x pe 
ciągami kolei Lwowsko-Bełzeckiej w Rawie ruskiej, 
które umożebni bezpośrednią jazdę z Jarosławia do 
Bełzca, Lwowa lub Sokala, jakoteż z Sokala, do Bełz- 
ca, Lwowa lub Jarosławia. Przyjazd i odjazd pocią- 
gów w Jarosławiu zostaje niezmiennym, natomiast 
odjazd z Sokala nastąpi o 45 minut poźniej, zaś 
przyjazd do Sokala o 50 minut wcześniej jak dotych 
czas. Zarazem otwartym zostanie przystanek Pod- 
dnbee między stacjami Uhnów i Żieloną dla eks- 
pedycji osób i pakunków z zatrzymaniem warunko- 
wem pociągów. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


O ustawach o ubezpieczeniu robotników od 
wypadków, wydanych przez dra Aleksandra Mała- 
czyńskiego, zamieszcza Przegląd sądowy w ostatnim 
zeszycie następującą ocenę: „Wydawca zebrał w tej 
książce: usiawę z 28. grudnia 1887 L. 1 Dz. u. p. 
z roku 1888, rozporządzenie o sądach rozjemczych 
z 10. kwietnia 1889 L. 48 Dz. u. p., obwieszczenie 
ministerjaloe z dnia 22 stycznia 1889 L. 11 Dz. u. 
p. o odgraniczeniu okręgów zakładów ubezpieczenia, 
rozporządzenie z 24. stycznia 1889 L. 12 Dz. u. p. 
o doniesieniach o wypadkach, rózporządzenie z 22. 
maja 1889 L. 76 Dz. u. p. o kategorjach i klasach 
niebezpieczeństw, rozp. z 22, maja 1889 L. 77 0 
taryfie opłat, a w Końcu statnt zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków dla Galicji i Bukowiny. 
Książka więc obejmuje wszystko to, 00 
dotąd w materji tej wyszło z zakresu 
przepisów pcawnych, w tłumaczeniu ró- 
wnie ścisłem jak poprawnem pod wzglę- 
dem językowym, czyni więc zadość po- 
trzebie podręcznika polskiego, jaka się 
u nas uczuwać dawała. Statut zakładu gali- 
cyjskiego, jakkolwiek nie jest jeszcze zatwierdzony, 
będzie niewątpliwie zatwierdzonym, gdyż odpowiada 
w zupełności formularzowi, ogłoszonemu w rozporzą- 
dzeniu ministerjalnem z 24. stycznia 1889 L. 13 
Dz. u. p, i wydawca dobrze uczynił, Że, zamiast 
tego formularza, przedłożony statut ogłosił. Książka 
ma cel czysto praktyczny, to też unika wszelkich wy- 
wodów teoretycznych i ogranicza się przeważnie do 
podania w uwagach objaśnień, zawartych w urzędo- 
wych wiadomościach, przes mini terstwo spraw we- 
wnętrznych wydawanych.” 

Jak już w Dzienniku  donieśliśmy przed tygo- 
dniem, statut zakładu został przez ministerstwo za- 
twierdzony. 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 42 „BLUSZCZU” 
za paździer. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ctśniętą jest stampiglia : 


„BLUSZCZ. 


W razie więc gdyby pismo 
tonie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z nasżej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


Przegląd poiityczny. 

* Standard donosi w korespondeneji z Pary- 
ża o rozmowie, jaką autor tejże korespondoneii 
wiódł z Renanem. Renan sądzi, że Leon XIII. 
nie może zostać nigdy poddanym króla Humberta 
t jak długo istnieje królestwo włoskie, tak dlugo 
nie może i marzyć o odzyskaniu władzy świeckiej. 
W razie jednak, gdyby Rzym opuścił, Włosi nie 
onieszkaliby przystąpić do wyboru drugiego pa- 
pieża. 


* Francuskie koła polityczna zastanawiają się 
obecnie nad kwestją wyboru prezesa nowej izby 
deputowanych. Leon Say nie życzy gobie podobno 
postawienia swej kandydatury, a ztąd wnoszą, że 
pragnie działać jako przywódca lewego środka. 
Móline, jako prezes izby, nie zawsze stał na wy- 
sokości swego zadania, w kołach parlamentarnych 
tedy myślą o ponownym wyborze Floqueta, który 
już złożył dowody, że energicznieg i bezstronnie 
umie bronić praw prezesa. Przypuszczają, że na- 
wrt prawica za nim głosować będzie. Inny kan- 
dydat, b. prezes ministrów, Brisson, mniej zdaje 
się mieć widoków być wybranym, pomimo, że 
jego wyznanie wiary politycznej bardziej do poglą- 
dów oportuuistowskich jest zbliżonem, niż przeko- 
nasia Flcqueta. Ale zwracają teraz uwagę na to, 
że Brisson w jednej ze swoich mów oświadczył, 
że republikanie powinni chwycić za broń, w razie 
niekorzystnego dla republiki rezultatu wyborów. 
Oświadczenie takie, uczynione ze strony poważnego 
polityka, nie zaleca Brissona na prezesa izty de- 
putowanych. (o się tyczy składu gabinetu, prezy- 
dent Carnot przeciwnym jest wszelkim w nim 
zmianom dopóty, dopóki nie uwydatnią się wyra- 
źnie tendeucje i kieruuek polityczuy nowo-wybra- 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


ważny od dnia 1. Października 1888 r. podług zegarn | lwowskiego. _ 


poap. "Pociąg" | Pociąg T Pociąg 1 
Do Lwowa przychodzą : wzgl. | ogobo- | osobo- | mięsza- 
P kurjer. | wy wy_|_nmy 
s Krakowa . 403 | 7650 |928_| 7-15 
«u Podwołoczysk . 2-20 815,7| 7-00 
na Podzamese 2:08 «:a8)5| 6-23 
H Budapesztu, Munkacza, Ławo- 
cznago, Suchy, Chyrowa i Atryja 8:20 
r Muchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Htaniaławowa . 8-86 
z hndapesztr, Mnnkacza, Lawo- 
cznego, Stróże, Chyrowa, Śtry= 
Ja, Hnaiatyna i Stanisławowa 12-08 
z Nuczawy, Czerniowiec i Ata 
niaławowa 6'55 
z Bukaresztu, Jass, Czerniuwiec, 
Huaiatyna M Stanisławowa , 8-03 2:00 
z Bełzca, zań z Rawy inż; 
iwiorek i piątek: 10:10 
£ Bełzca i Bokala . 5-63 
Ze Lwowa odohodzą: 
da Krakowa, 2:98 | 4:20 | 7:20 8-2 
do Podwołoczysk. 4:11 9:50 P| 10-25 
È Podzamcza | 422" 10°23) | 11-08 
do Btryja, Chyrowa, Btróże 
Ławocznego Munkecza, Fu 
dapesztu, Staniał. i Husiatyna 5:50 
do stryja Chyrowa, Suchy 10:30 
do Ftyja, Chyrowa, Ruchy, 
Ławoczcego, Mnnkacza, nu- 
dapeazta, htaniaławowa i Hn- 
miatyna . 8:45 
da Stanisławowa Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztn i Ruaiatyna 9'16 10:13 
do Stanisławowa, je A 
Jasa i Bukaresztu 3 4:35 
do Bełzca i Sokala Ta 
do ań ruskiej (eg piątku) . 2:64 
(co wtorkn) . 6-01 


n 
Uwaga: Godsiny gamaczone grubemi licekhamj, oznat 
nocną 9d god iny 6. więszór da ô Sminut 5g rano k p" 
Ogłoszeń rozkładu jagdy na sslakach kolel Peźutmowych w Gall- 
cji, nabyó można w ka sta "fl po cenie 8 Ct. za sztukę, 
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nej izby. W każdym razie sądzą, że kilku przy- 
najmniej ministrów zachowa nadal swe teki, mię- 
dzy innymi: Spuller, Freycinet, Krantz i Rouvier. 


(Telegramy z innych pism). 


Paryż 21. października. Ferry w dzienniku 
swoim Estafette zaprzecza opowieściom, jakie się 
pojawiły w dziennikach włoskich o sprawie oku- 
pacji Tunisu. Ferry zaprzecza, jakoby Bismark 
ofiarował Tunis naprzód Włv.hom, a potem Fran- 
cji, zaprzecza także, jakoby w „bee Cairoliego 
przyjął na się jakie zobowiązania w tym wzglę- 
dzie. Francuskiej okupacji Tunisu oczekiwały od 
czasu okupacji Cypru zarówno Anglja jak i Wło- 
chy, a Włochy porozumiewały się nawet w tym 
względzie z Freycinetem i mówiły o odszkodowa- 
niu. Ferry gani tych, którzy chcą Fraucję i Wło- 
chy rozdwoić i mówi, że zarówno Francja jak i 
Włochy mają coś lepszego do roboty, aniżeli być 
eini na się zazdrośnemi i nienawidzić się. 
( 

Buda- Peszt 21. paździeruika. W klubie stron- 
nictwa liberalnego podał Fejervary szkie odpo- 
wiedzi na wniesioną w sejmie interpelację co do 
zaśścia w Monor, gdzie zerwano chorągwie czarno- 
żółte. Oświadczył on, że regulamin służbowy obro- 
ny krajowej musi być analogicznym z regulami 
nem armji wspóluej. a skorc ten ostatni regulamin 
począwszy od r. 1881 przepisuje dziesięć różnych 
chorągwi sygnałowych, między innemi chorągiew 
czarno żółtą, jako oznaczającą mieszkanie komen- 
danta, przeto ma taka chorągiew być także zna- 
kiem sygnałowym w armji honwedów i nikt nie 
myślał o naruszeniu praw iub uczuć narodu wę- 
gierskiego, o czem się teraz każdy przekonać 
może. (G. L.) 
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Teiegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 21. października. Wczorajsza Wr. 
Ztg. zamieszeza reskrypt cesarski, wystosowany 
do Kalnoky'ego i Bauera, ja%oteż rozporządzenie 
min. Bauera w przedmiocie tytulatury wspólnej 
armji, która odtąd w myśl ustawy z r. 1567 
nosić ma tytuł „cesarska i królewska.* 

Monza 21. października. Niemiecka para ce- 
sarska wyjeżdża dziś w dalszą podróż do Aten. 
Przyjęcie było nader serdeczne, ale ściśie prywa- 


tae. Nie wznoszino Żadnych toastów. 
Buda-Peszt 21. października. Urzędowy dzien- 


nik węgierski ogłasza pismo cesarskie w przedmio- 
cie tytulatury armji. 

Hamburg 21. października. Bremeński paro- 
wiee został na wybrzeżach morza Czerwonego złu 
piony przez Arabów. 

Petersburg 21. października. Podług Graż- 
danina w kołach dworskich są bardzo zadowoleni 
z przyjęcia cara w Beulinieg 

Belgrad 21. października. Skupczynę zagaił 
R stiez, który odczytał mowę tronową. Mowa pizad- 
stawia wydarzenia, jakie zaszły od czasu, gdy 
skupczyna po raz ostatni obradowała, a więc no- 
wa konstytucja, abdykacja Milana, ustanowienie 
rejencji, namaszczenie króla Aleksandra. 

Mowa nazywa postąpienie Milana czynem pa- 
trjotycznym — król Aleksander rozpoczyna W 
Sarbji nową erę. Mowa wyraża podziękowanie 
obcym władcom, którzy uznali nowy stan rzeczy 
i streszcza dalej najważniejsze prace skupczyny. 
Mowa zapowiada oszczędności budżetowe, nową 
ustawę o organizacji armji, ustawę w przedmiocie 
uregulowania stosunku Kościoła do państwa i 
przechodzi na pole polityki zewnętrznej, co do 
której zaznacza, że Sarbja nawiązała nowe, do- 
niosła stosunki przyjaźni i że postanowieniem jest 
rządu, utrzymać jak najlepsze stosunki z państwami 
bałkańskiemił ` 

Ludwiksburg 21. października. Na następ ę 
tronu  wirtemberskiego, ks. Wilhelma, wykonano 
wczoraj, w czasie gdy jechał do kościoła, zamach. 
Robotnik Herman Klaiber, znany jako fanatyk re- 
ligijny strzelił do niego z rewolveru, nie czyniąc 
jednuk żadnej szkody. 

Lizbona 21. października. Król Ludwik umarł 
w nocy z soboty na niedzielę. Jego następca Dom 
Carlos zapewnił w mauifeście, że wstępować bę- 
dzie w ślady swego ojca. 

Wiedeń 21. października. Fremdenbl. donosi, 
że hr. Kalnoky stósownie do zaproszenia otrzy- 
manego w czasie bytuości w Berlinie, aby odwi- 
dził ks. Bismarka w Friedrichsruhe, uda się tam 
w przyszłym tygoduiu. Dzienniki upatrują w wy- 
eieczce tej motywy polityczne. Hr. Kalnoky otrzy- 
ma bezwątpienia tam na miejscu dokładne Spra- 
wozdanie z wyniku pobytu cara w Berlinie. 

Berlin 21. października. Jedno z pism national- 
liberałów niemieckich puszcza w Świat pogłoskę, 
że na ewentualnego zastępcę Bismarka  upatrzony 
został B-nnigsen. 

Londyn 21. października. Pomiędzy królową 
Wiktorją a ks. Sachsen-Koburg-Gotha przyszło, 


Ceny zboża 


z dnia 21. października 1889 r. 


Podwo- | Jaro- 
| Lwów | Tarnopol | łoczyska | sław 


"Pszenica [615 6830 150—815 ——7 15 7 15 -8 45 
Żyto 670 -7:10 6 50 —6 85 6-35 660,875 —7 10 
Jęczmień 6 — - 8 -— 6 ——750 630— 1 30 6-——"'8— 

wies 6:25--6 75 6 00—6 50 6 10—650 6'25 675 
Grooh 6 — 10 —6 00—8— 6:——8 — 650 10 — 
Wyka 5 15—550 4 80 — 526 ——— m 
Rzepak 16 —16-75|16 —16 25115 —16— 16501615 
Lnianka czek UAM UE mim "Z 
Konioz ozer, | ——--|————— |=" ———— 
Koniecz białaj———|———— | ———— = MM 
Koniosg. s5Ww.|-"—n——|—— „amm — | => 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 20 — do 40 —, 
Okowita za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 1125 do 
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Usposobienie spokojne, 


3 


0 


jak donosi londyńskie pismo Truth, do zupełneg 
zerwania. Głównym powodem jest, iż książę rprze- 
ciwiał się małżeństwu księżnej Ludwiki i że nie 
chce wydać listów swego brata, zmarłego męża 
królowej, w których mają być wielce niemiłe 
uwagi, tyczące się parlamentu angielskiego i kilku 
wybitnych mężów stanu. 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 
z jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wiel- 
kosci, wykonuje bez zatraty pr 


Zakład 
fotograficzny J. Hennera, AkakGiGwA 18. 
Wszech nauk lekarskich 
Dr. Juljan Czyrniański 


po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętrz- 
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergere 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Krau- 
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cha^- 

robaen organu trawienia (żołądkowych), 1752 


od godziny 9 10 i 8—5. 


Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo). 


— = 
Powrócilem 1906 
i ordynuję jak dawniej w Bełzie. 


Dr. Biatkowski. 


C ©, o, 
Zwraca się uwagę wa znaną zaszczytnie 


od lat 45 firme Każimierz Lewicki 
Lwów ul. Trybunalskę 6, gró- 
wny skład dla Galicji porcelany, szkła i towarów 
mięszanych (galanteryjnych). Handel ten obficie 
saopatrzony w wielki wybór znanych z 
doskonałości towarów, mieści się we 
własnej kamienicy, zajmując 36 magazynów 
a rozporządzając wielkim kapitałem 
obrotowym sprowadza towary hurtownie 
z najpierwszych frbryk aagranicznych i krajo- 
wych. Wszystko to musi stę przyczynić do tego, 


że ceny w tym składzie są przystępne 
i że może on wytrzymać konkurencję nawet 


z pierwszorsędnymi handlami wiedeńskiemi % 
innymi zagranicznymi. Firma Kazimierza Le- 
wickiego sprowadza towary wprost y wiel- 
kich fabryk pierwszorzędnych 
sa gotówkę w ogromnych ilościach (wago- 
nami), usyskując wskutek tego w fabrykach 
mośliwie najniższe ceny i dlatego też jest w mo- 
śności odbiorcom swoim dawać towary naj- 
lepszej jakości, ale po tych samych, 
często nawet niższych cenach, jak one bywają 
gdzie indziej sprzedawane w mniej dobrym, lub 
hchym gatunku. Najlepszym tego dowodem, że 
wiele towarów obecnie sprzedawanych jest w Lewic- 


kiego po cenach znacznie niższych 
jak pierwej: Oto przykład: 

Flaszka na wodę 1'|, litrowa z korkiem ssli- 
fowanym kosztowała pierwej 80 cnt., a obecnie 
tylko 50 ct., podstawki uwyginane zamiast po 
20 ci. obecnie tylko 15 ct, szkiełka do lichtarey 
(fason angielski) pierwej 10 ct. obecnie po 4 ct, 
sitko do herbaty pierwej 50 ct. obecnie tylko 
35 ct., cukierniceka drewniana, orzechowa we- 
wnątrz szkłem wykładana, samykańa na klucz i 
politerowana pierwej zł. 1'40 obecnie tylko | zł., 
szklanka do wody pierwej 10 ct. a obecnie 
tylko 6 ct. 

W podobny sposób takie inne towary w głó- 
wnym składzie Kazimierza Lewickiego we Lwo- 
wie są obecnie o bardzo znacsny procent tańsze, 
aniżeli pierwej it jest jeszcze ta wielka dogodrzść, 
że w tym handlu są ceny state, p «co 
zbytecznem jest wstrętne targowanie się, prakiy - 
kowane niestety przez niektóre inne handle na nie- 
korzyść kupującej Publiczności. 

To też możemy śmiało polecić główny skład 
K. Lewickiego, Lwów ulica Trybunalska 
jako najtańsze źródło nietylko w Ga- 
licji, ale « w całej Polsce. 

Magistrat król. stół. miasta Lwowa podaję ni- 
niejszem do powszechnej wiadomości, że e. k. dyrekcja 
policji we Lwowie przysłała znalezioną w gmachu tutej- 
szej ck. dyrekcji poczt i telegrafów przy ulicy Sykstu- 
skiej kwotę 57 złr. wa. po którą dotychczas nikt się nie 
zgłosił. 

W ceu odebrania tej kwoty zechcą się zgłosić inte- 
resowane strony w przeciągn dni 14 w I-szym deparia- 
mencie magistratu w godzinach urzędowych i udowodnić 
swoje prawo własności. 

Magistrat król. stół. miasta, 

Lwów dnia 13. października 1889. 


| EEEE NR CZ a A) 
Od maja zaniepokojony formowaniem się wrzodu 
(Epichelioma) na dolnej wardze, byłem, żyjąc na wsi, w 
nader przykrem położeniu; — dziś po hadet przed- 
sięwziętej operacji przez Wielmożnego Dra Ignacego 
Linka. ck. lekarza pułkowego i operatora, w asystencji 
ck. lekarza pułkowego Dr. Lecha we Lwowie, zdrów, po- 
wrócony swej Btroskanej rodzinie, składam obom tym 
Wielmożnym Panom a w szczególnoś:i Wielmożnemu 
Drowi Ignacemu Linkowi za Jego bezinteresowny trud 
i koleżeńskie współczucie moje najszczersze „Bóg zapłać“. 


Ferdynani Celle 


kpt. emeryt e. k. pocztmistrz. 


TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś: 


Gonitwa za szczęściem 
(Die Jagd nach dem Gliek) 


operetka w 3. aktach z prologen R. Genóe'go i Bruna 
Zapperta. 
Prolog: W poja 


Hrabia Wilfried å Koncewiet 
Stella, jego córka Radwan 
Rudolf, wychowanek hrabiego Jerzyna 

Dr. Track Gasiński 
Fanny, mleczna siostra Stelli „ Kasprowiczows 
Filip, sługa Rudolfa —, . Skalski 

Wieśniacy, wieśniaoski, 
Akt pierwszy: W Paryżm 

Rudolf : » „Jerzyna 

Stella . Radwan 
Fauny g „ Kasprowiczowa 
Dr. Track . . Gasiński 

Filip „ Skalski 
Florina, ba letniczka 6 „ Skalska 
Markiz de Rocheferieres Bwięcki 


Oficerowie, żołnierze, dobosze, goście, T wieśniacy; 
wieśniaczki, włóczęgi. 


Akt drugi: W obozie w Szwecji. 
Akt trzeci: W Wenecja. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Października 1889. 


== WJ 
= Drobne ogłoszenia. 


Zwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (plae Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogie- 
szenia są Godziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada- 
miamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini- 


stracja przyjmować będzie bezpłatnie 


plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 


a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne. 


Administracja „Dziennika Polskiego.* 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


K o zna Przybylskiego, ten z pewnością 
przyjdzie po wędliny do niego. 
Smaczne i zdrowe wyreby najta- 
niej w składzie wędlin Przybylskiego, 
uliea Krakowska 3, obok handlu Wielm. 
Justjana. Na prowincję wysyłam uh 


tną pocztą. 
BS" Funt szynki tylko 80 ct. T 
a R 


A pteka w Pruchniku, poszukuje 
ucznia z porządnego domu. 


wie kamienice dwupiątrowe 
w śródmieściu, przy stacji tramwaju 
są pod korzystnymi warunkami do sprze- 
dania. Listowne zgłoszenia przyjmuje dr. 
Wincenty Bałaban, ul. Czarneckiego 1. 3. 


legancki jednokonny ekwipał do 
sprzedania. — Bliższa informacja u 
odźwiernego Brajerowska 10. 691 
M™atek 600 morgów w jednej par- 
YA celi obsiany wraz z inwentarzem 
z dobremi budynkami mile od większego 
miasta położony jest za cenę 45.000 do 
sprzedania dług w kwocie 15.000 złr. 
może być przyjęty. Wiadomość u WP. 
Sekowskiej w zabudowaniu Bernardynów 
zasiągnąć można. 


ersonaleredit zu 6 Percent erhal- 

ten prompt und discret Beamte, Offi- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmäs. jahrl. Wobnung 
besitzen, auf '/,-jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J. Gelb, Bu- 
dapest, Seminärgasre 10. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 562 


Tanad galantery jno-introli- 
gatorski i wyrób kartonów 
wgłębianych (Passepartouts) Jana 
JRostiuka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
roboty w zakres tego zawodu wcho- 
dzące. 
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COOCOCEC© 
Świeży transport 


wariiurów do tmywani 


poreelanowych, fajansowych, wedgwo- 
dowych, majolikowych ozdobnych, 
gustownych, tanich, 


otrzymał i poleca 


0 Kazimierz Lewicki 
0 Lwów, ul. Trybunalska. 
CO©OCOCCE> 


Rynek 1. 9. 1729 
Pierwsza koneesjonowana 


SZKOŁA MUZYCZNA 
Nanka gry ną fortepjanie 


w III. oddziałach, od początków do wy- 
doskonalenia gry. 

Nauka spiewu solowego. 
Nauka zasad muzyki i harmonji. Nauka 
łeklamacji i mimiki, nauka spiewu cho- 
ralnego. Kurs przygotowawczy do wystę- 
pów operowych na „cenie i koneertowych. 


Główny skład 


fortepjanów, pianin i organów z najlep- 
szych fabryk wiedeńskich, berlińskich, 
paryskich itd. Zastępstwo Bósendorfera, 
i Pleyela. Gwarancja i eeny najumiarko- 
walńsze Ułatwienie nadzwyczajne dla ku- 
pujących, także możebne w ratach miesię- 
cznych po I5 zł. — Również wypożyczalnia 
instrumentów i zamiana za używane. 
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L. 
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NFajbogatsza wypożyczalnia książek i nut 

W Stanisława Kóhlera, ul. Bato- 
rego 28, we Lwowie. Abonament miesię- 
cznie: książek 40 et, nut 50 et. Kaucja 
guldena. Na prowincję 10 tomów książek 
lub 12 kawałków nut ubonam. guldena. 
W NO 


dolnych kucharek do wyjazdu 
| na KAI poleca Biuro Józefa 
Mittiga. Sykstuska 2. 693 


| ec o a UE 
Antoni Łakota, fryzjer w Tarnowie, 
potrzebuje zaraz pomocnika zdatnego do 
golenia i strzyżenia włosów. Zgłoszenia 
wprost. 630 


Mazur w Brzesku sprzedaje 5-kilowe 
paczki masła czystego świeżego franko, 
zaliczka 4 złr. 10 et. 688 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


Sklep do najęcia pod l. 21, Rynek. 


D’ najęcia od 1. grudnia 4 pokoje 
naprzeciw pałacu hrabiego Potockie- 
go. Kopernika. 


Ulica Kopernika 28, 2 poka 


z kuchnią. 


4 


ska 22, 


| o 


pokoje ze spiżarnią i przynależy- 
tościami zaraz do wynajęcia. a 


6 A pokoje z przynależnościami. 
9 $ Pomieszkania kawaler= 
skie. Pokój i kuchnię. Stajnię i 
wozownię wynajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemikana Brajera, Bra- 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6. 


Korespondencja prywatna. 


Młody wykształcony człowiek pragnie 
zawiązać korespondencję z młodą kobietą. 
Adres: Neptun, poste restante Lwów. 


Ważne dia Właścicieli i Goepo- 
darzy lasów! 
Najskuteczniejszy i nieszkodliwy wy- 
próbowany środek zabozpieczenia sadzo- 
nek lośnych szpilkowych od zniszczenia 
przez sarny w porze zimowej. Do korca 
gliny żółtej dodaje się garniee wapna 
gaszonego i krowianki, rozpuszcza BIĘ 
wodą na rozezyn do tęgości, maczając 
wierzehołki sadzonek, mogła się glina 
otrzymać — maczanie czyli oblepienie 
odbywa się w dnie pogodne, jeden robo- 
tnik za płacę 20 centów zabezpiecza 
dziennie jeden morg i więcej. Na wiosnę 
przy pędzeniu nowych pędów glina sama 
odlatuje. 1917 
Medyka, 20. Października 1889. 


Stanisław Lipski. 
Żywe żółwie 


maleńkie, sztuka po 75 et. 


ZŁOTE RYBKI 


średniej wielkości, sztuka po 35 6t. 
małe po 25 ct.. nadzwyczaj wielkie 
45 ct., wszysikie ładne i zdrowe. 


o 
Akwarja 
potaniały obecnie, i kosztują płaskie 
na nóżce zł. 1.1", większe zł. 1:60 i 
zł. 2:20, także są ozdobne akwaria 
w wielkim wyborze na składzie. 


r » LJ 
Mrówcze jaja 
do karmienia rybek i ptaków, pakie- 
cik 10 ct, 1 litr zł. 1., 
Rozmaite muszle morskie i inne 
ozdoby akwarjów, poleca 


Kazimierz Lewicki 
Lwów. 
Główny skład dla Galicji porcelany, 


| e yw zadziwiająco szybko 
i rewnie działające przeciw 


szkła i towarów mięszanych, przy ulicy 
Trybuualskiej. 


sRRRO 


do 
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| | í 
ibadeta j 
centów tylko szklanka do wody, 
na spodzie i na brzegach zaszli- 
fowana , ćwierćlitrowa , czyste, 
białe, ładne szkło z najlepszej 
fabryki ; 

Q9 centów tylko taka szklanka 

z podwójnie grubego szkła; 
12 ct. szklanka gruba z sie- 
dmioma wyrzniętemi ocz- 
1 kami ; 
36 ct. karafka na wodę, 1 litr., 
U z ładnym korkiem. 
centy tylko, szkiołko 
licktarzy. 
Kazim. Lewicki 
Lwów. 
Główny skład dla Gislicji 
ulica Trybunalska. 


pnakoBhRWdhRONANRKKORE 


SKŁAD KAWY 
ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod godłem: 
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we Lwowie, Chorążczyzna l. 2 
otrzymał wprost od producentów z Ame- 
ryki południowej świeży transport 
najlepszej kawy i sprzedaje takową 

po cenie hurtownej 
1 kilo ałr. 1'70 ct., złr. 1'80 et. 
na prowincję : 
«*/, kilo złr. 8770 ct., złr. 915 t. 
franco. 

Odb'oreom oad 50 *ilo opust 
Kawa palona !, kilo złr. 1:20 et. 
Nie main wcale tych gatunzów kawy, która 
drudzy psd nazwą mojego godła ogłaszają. 


we Lwewie, Cherążczyzna I, 22. 


Wydawea, i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 
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BIURO DZIENNIKÓW $ 


we Lwowie 
ulica Karoła Ludwika I. 3, 
przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia 
dla wszystkich gazet całego świata” a 
po oryginalnych cenach redakeyj- W 
nych. 1826 
O>OCOOCGOOCGOOOGOGCO 


Z powodu działu majątkiem spadkowym 
Jest do sprzedania za umiarkowaną cenę 
realność we Lwowie 
(duża dwupiątrowa kamieniea z przynal.) 
o dochodzie rocznym fasjonowanym 
w sumie 4.234 złr. w. a. 
Bliższych szczegółów udziela kance- 
larja adwokata dr. Roberta Czajkowskiego 
ustnie. 
Pośrednietwo płatne i korespondencje 
wykluczone. 1910 
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Wielki wybór 


artykułów chirurgicznych 


poleca 


Józef Hanke 


we Lwowie. 1335 1 


KAMIENICA (rZypIĄIYOWA 


o dwóch frontach przy najpryncy- 
palniejszej ulicy w śródmieściu poło- 
żona jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
Dziennika Polskiego. 1831 


i Skład futer; 


S. Fischera ? 


znajduje się obecnie przy ulicy | 
Teatralnej, l. 11 (gdzie kawiar- 
nia Wied ńska). 1706 
Skład fabryczny 


chinskiego srebra 


Z e. k. uprzyw. fabryki nadwornej J. L. 
Herrmanna we Wiedniu wyrób znany 
z dobroci i trwałości. Noże, grabki, łyżki, 
łyżeczki, chochle, podstawki pod noże, 
(tuzin złr. 350) korki do flaszek, etażery, 
kosze na ciasta, kosze na owoca, na bilety, 
eukierniezki zamykane, srebrne i wewnątrz 
złocone, lichtarze, kandelabry, i t. p. 
garnitury na ocet i oliwę po stałych 
conach fibrycznych 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 
Kazimierz Lewicki 
Lwów. 


Główny skład dla Galicji porcelany szkła 
i chińskiego srebra, ul. Trybunalska. 


Dra Śchwaigera 


Wyciąg roślinny 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstw» mastur- 
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozinczynające się choroby nerwów 
i krayżó, wszelkie inne choroby płeio- 
we w uajsrótszym czasie. Do nabycia 
fisszeczka po z złr. w. a. wraz z opi- 
sem użycia i korespoudencją albo wprost 

przez 983 


Dra SCHWAIGERA 
w Wiedniu, Vill, Laudong., 29. 


Nie ma więcej kaszlu! 


Star) im zoaoym środkiem 
domov yin, są jedynie 


prawdziwe gz GO e 
rę TIE pulo 
osua y ce 
po działając e 


kaszlowi, chrypce i zaflegmie- 
n'u. Tylko właściwe zestawienie moich 
bonbonów zapewnia skutek i nsl-ży ba- 
czyć na uazwisko: Oskar Tietze 
i „Bonbony cebulowe“, wezelkie 
|inne są bezwaitościowym, szkodliwym 
f .lsyfikat?m. y 

W wor czkach po 20 i 40 et Skład 
główny : a toba F Krizan, Kromiervż. 
W Jarosławiu u Józefa Rohma apteka 
pod „Czarnym Orłem*; w Brodach u H. 
Griinspana, apt. pod „Złotym Orłem“ ; 
w Samborze u Karela Marescha, apteka 
pod „Złotym Orłem“. 984 


CC M m. 
F. T: i 
Mam zaszczyt niniejszem zawiado- 
mić, że otworzyłem w Kałuszu, ulica 
Salinarna 
Warstat maszyn rolniczych. 

Wyrabi.m młocarnie konne i rę- 
czne, kieraty, wialnie, młynki, sieczkar- 
nie konne i ręczne, walce pierścienio- 
we, grabarki konne, siewniki szeroko- 
rzutne, buraczarki, słowem wszystkie 
narzędzia do uprawy reli gospodar- 
stwa potrzebne ; odlewy wszelkich czę- 
ści z lanego żelaza, oraz panewki 
z doborowego metalu i w ogóle zała- 
twiać będę wszelkie roboty w zakres 
mechaniki rolniczej wchodzące. 

Wyrabiam także nowe pługi z pod- 
rzynaczami konstrukcji mojej, bardzo 

raktyczne i inne pługi wszelkiego ro- 
Aaja do gleby zastosowane; radelni- 
ki, pogłębiacze, plewiacze, ekatrypa- 
tory, płużki do ogartywania oraz ple- 
wienia kartofel i rzepaku i t. d. 

Przez długoletnią praktykę tak 

teoretyczną jak i praktyczną w tym 
zawodzie, zebrałem wszelkie potrze- 
bne doświadzzenia do prowadzenia 
rzeczonego waratatu, i na podstawie 
tychże pozwalam sobie zapewnić, Że 
owierzone mi łaskawe zamówienia, 
jako też i wszolkie naprawy wykony- 
wać będę przy dodatku dobrego suche- 
go i twardego materjału i sumiennej 
roboty, po cenach umiarkowanych, ku 
zupełnemu zadowoleniu i w przyrze- 
czonym czasie. 

Polecając się łarkawym wżględom, 
proszę o udzielenie mi lieznyeh za- 
mówień z wysokim szacunkiem 
1905 Antoni Kowalski, 
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LAU ZZ. i |, 
Już nadeszły z fabryki 


Szklankirosyjskie 


bardzo ulubione do herbaty, kawy, 
wody i t. p. według znanego modelu 
mojego jedynie tylko u mnie na skła- 
dzie, sztuka obeenie tylko po 30 et. 


Kazimierz Lewicki 


Lwów, ul. Trybunalska. 
O z 


NOGKONA 


62 am . 
feslawskie 
kuracyjne 
otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 


takowe najstaranniej opakowane w ko- 
szyczkach Belo kilowych 


HANDEL 1009 
rira Do polowania! 
Alberta Szkowrona Sruk, loi ke 
Tłuszcz do smarowania broni. 
przedtem Smarowidło nieprzemakalne 


na obuwie 


Józefa Hankeg 


we Lwowie. 


F.W. Królikowski 


we Lwowie, Plac Marjacki I. 7. 1875 f 


O 


| 
Kopyczyńce. 


W skutek zredukowania stada 
chowu koni w dobrach JWgo hr. 
Baworowskiego, jest do sprz dania 
12 klae:y odstawionych i 10 klaczek 
4 i 3 lat, które będą przez dobro- 
wolną licytację sprzedane w dn" 


Korkociągi 


stalowe, niklowe,i z drewnianemi rączka- 


G>>>G0G0000>©0G©G0 
EMILJA SOKOŁOWSKA, 


w Kołomyi, powróciła z wystawy paryskiej, poleca łaskawym 
paniom MAGAZYN swój, zaopatrzony w nowości, a mianowicie: 


kapelusze paryskie, doskonałe sznurówki, 
rękawiczki, wstążki, jedwabie liońskie, weł- 
niane materje na suknie i t. p. 
pióra, kwiaty, koronki, krepy. 


Zamówienia tak na suknie, jako i konfekeję wykouują się 
we własnej pracowni podług modeli paryskich. 


Próbki posyła się na żądanie. 


Emilja Sokołowska 
w Kołomyi, Rynck, liczba 55. 
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We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


Przez OM="FAY, Fabrykanta Perfuzą 
PARTI, 9, Ulica de la Faiz, 0, PAATE 


mi, — także nowe patentowane z ma- 
szynką, ułatwiające wyciąganie najdłuż- 
szych korków lekko i bez wszelkiego 
natężenia. 


28, b. m. w Kopyczyńcach. 1915 


e. o o A 
HANDEL 


Karola Bałłabana 


we Lwowie 
poleca 1929 


świeży transport 
CHIŃSKO-ROSYJSKIERJ 


HERBATY 


po 65 ct., złr. 1, 110 i t. d., 
mosiężne rosyjskie po 45 ct. 


Noże i Widelce 


z najlepszej stali angielskiej i z pierw- 


A iasaiaaai j zorzędnych fabryk oprawne w drzewo, ZR. STR 3 i| 

R” RAI wcnnej k U rók, ehia PARE A KA zostającej pod nadzorem król. węg. Minist. rstwa handiu w 100 ło 
m W JEZUCJ. „| wy, Alpaka, chińskie srebro, wielki wybór, K odmianach od 60 ct. do złr. 5:20 za buteikę wedle szēzegółowyih lg) 
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2'— É| po cenach stałych i nadzwyczaj tanich, » cenników poleca: 1127 baai 
pół kilo Familijnej . . . . złr. 3— ŁA z a z" 
pół kilo r de Moskau . a „aa poleca : (A Główny skład i sastępstwo dla Galicji, w handlu: O 
pół kilo Imperial. . . . . zdr. © z E P ° s © , 

ół kilo Souchong w orygi- Kazimierz Lewicki |$, wa Tuowie, 
A O wa Fi. Pk CA | St. Markiewicza, w'tyoiui s2 ję 
pół kilo Wysiewek własnych. złr. 1 U ; EAEAN AL AL AEO ALENE AEAEE AE SAE AEAEE AE NENES AAT 
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pół kilo Ciast ang. do herbaty złr 


składane, t. zw.|.ęp 


tad 
a 
O 


w 
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EF” Zdrowotne i 


y PN 
lecznicze "ŒE jj 
bezwzględnie naturalu= i wzorowo hodowane '» 
WINA i 
węgierskie w butelkach białe, b 
ko 


czerwonei kuracyjne tokaye 
z brel. węgiersk. o, 


WZOROWEJ PIWNICY CENTRAL) EJ tg 


$ 


ZKKK KA KK 2 ICI 21 ICI ICICI I€ 6 2C XC IC IC 
„Wojna europejska 
najnowsza gra towarzyska 
Do nabycia we wszystkich pi.rwszorzędnych 


handlach,. 1841 
RR KR N F `t I IRR III III II X ICIC 


WE WSZYSTKICH S$KŁADACA CYGAR 


Le DRAPEAU NATIONAL 


SZTANDAR NARODOWY 


prawdziwy francuzki 


PAPIER DO CYGARETEK 


BARDZO CIENKI 


pp. Cawley & Henry 


W PARYŻU j 
FAŁSZERSTW ( NAŠLADOY 


©, b 
p 4 
Itac je” 


SKŁAD GBÓWNY DLA AUSTRYI: Otio Kamits à ©”, I Stoss im Himmel, 3, w WIEDNIU. 


naturel 


Aay 
AO Jeg 

jak francuskie koniaki, *z których największa część z powodu zupeł- 
Lepszy nego spustoszenia winnych latorośli w departameneie Charente, 
tworzy się eałkowici» lub po części ze spirytusu; 


4 jak nieliczne jeszcze z wina zyskane wcale nie lepsze koniaki fran- 
Tanszy euskie, gdyż na każdej takiej butelce ciążą koszta za cło i transport 


1 złr. GU et. — Ponieważ 
| j ' W | 
osobiście ręczą za to, że ich koniaki zawierają tylko z wina destylowany alkohol, 
przeto już z tego powodu należy im oddać pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi 


EN; IL. Lusera Plaster dla turystów 


Handel sukna i towarów wełnianych modnych 
12 3 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 

Rok założenia 1841. 
Poleca materje zimowe w najnowszych desrniach, 
czysto weusnianych po bardzo przystępnych e nach 
i daje do wiadoności, że próbki sa zawsze przygo- 
towane i ra każde żądanie franco sę doręczają, 


pod firmą: 


QOQOOOOQOC>OCOCCGEC 


LATARNIE GROBOWE 


stojące i wiszące 
w gustownych fasonach 
p leca 1907 
po cenie fabryeznej 


R. DITMARA 


ces. krol. uprzywil. fab:yezny skład lamp 
we Lwowie, plac Marjacki. 
Rysunki na żąd nie bez; łatnie. 
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Pewnie i szybko działający środek przeciw magniotk om, 
odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkim twardym naroślom akórny m. 
Skutek poręczaą się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a. 


Plaster ten istnieje tylko w Jednej wialkości po 60 ct. 
Główny skłąd rozsyłkowy : 109 


Apteka E. Schwanka w Meidling pod Wiedniem. 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 
plaster zaopatrzony jest obok stojącą marką AA podpiseni; 


należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie: Luse ra 
plastra dla turystów. 
Składy we Lwowie J. Mikol sch, H. Blumenfeld, dr. S. Rucker; w Krakowie 


tak pod względem napoju jakoteż szczególniej 


C. Wiszniowski, J. Trauczyński, L. Rosner, W. Redyk, E. Stockmar; w Przemyślu 
L. Nahlik; w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach W. Londesberg, M, Kullak, 
w Kołomyi A. Sidorowicz; w Stanisławowie J. Macura, A. Amirowicz, w Tarrowie 


Na cele leczñńicze 


To też koniaki firmy : 


Iga, Vol i ŚJ. W, Winda 


zastosowują i polecają pp.: ¥ 
profesor Korczyński, profesor Pareński w KRAKOWIE, radca dworu 
profesor Albert, radca dweru profesor Billroth, radca dworu profesor 
Karol v. Braun, radca dworu profesor Gustaw Braun, profesor Chro- 


bak, profesor Kahler, radca zdrowotny prófesor Oser, radca rządowy, 
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profesor Schnitzler, radca cesarski profesor Winternitz w WIEDNIU >< 


i najwybitniejsi profesorowie medyvyny krajowi i zagreniezni. 


P ` . z a DD "10. 4 1 Ks 
CENY (wszędzie jednakie) ; SŁ oryg. but. w 5 sa ki oo 140: Eg 3 20; b 
ćwierć 5 5 et. 15, 85, 95, 125, 1:45 


Do nabycia we wszystkich znanych han- 
dlach łakoci, materiałów aptekarskich 
i aptekach. 


Skład w Wiedniu, I, Weihburggasse 2, Ecke der Karnthnerstrasse. 


SJETE "HH" 


n n 3 


n n 


M. Adler, J. Sokalski; w Czerniowcach W. v. Alth, dr. J. Barber. 


A>OBOGGOGUGOOC: )JGOBGOCAGOC<A 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 


że przeniosłem moją pracownię 


ślusarsko - mechaniczną 


z ulicy Staszyca I. 4 


na ulicę Piekarską 1. 14. 


Pracownia moja w ostatnich czasach znacznie powiększona 
i zaopatrzona w przyrządy odpowiadające wszelkim wymogom, 
przyjmuje zamówienia i podejmuje się wykonania robót arty- 
stycznych, stylowych i budowlanych po cenach umiarkowanych 
i w terminie jak najkrótszym. 


Wojciech Kosiba. 
WOO 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego*, 


pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


